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Mniejsze, ale silniejsze „Wyzwolenie u 

oto rezultat ostatniego wydalenia ze stronnictwa 
pos. Dąbskiego, który prowadził osobistą politykę. 

Wywiad „Republiki" z wicemarszałkiem Poniatowskim. 
„u 

flmer»k ńs«<i kró l n o s o w y , 
Prank A. M u n s e z m a r ł , pr*e -

* w * - . |a 71 

Złoto polskie 
w Banku angielskim. 

Londyn, 4 stycznia. 
(Specjalna sl. telegraf. „II. Republiki"). 

Według opublikowanego sprawozda 
nia Banku Angielskiego, w czasie , jM 
d. 23 grudnia ub. r. do d. 1 stycznia br 
a więc jednego tygodnia Polska depo
nowała w Banku tym złota wartości 
268.000 funtów angielskich. E. S. 

Spłata długu polskiego 
Zapłaciliśmy Anglii 130 i pół ty

siąca funtów. 
Londyn. 4 stycznia. 

Polska Agencja lelegraflczna. 
Rzad polski wpłacił w dniu 31. 12. 

ub. r. do tutejszego skarbu 130 " pół ty
siąca funt. jako półroczna rate długu 
reliefowego zgodnie z umowa z r. 1924. 

Dyktatura w Grecji. 
G e n . P a n g a l l o s c h c e z r e o r g a n i 

z o w a ć a r m ' 6 . 
Ateny, 4 stycznia. 

Generał Pangallos ogłosi] w niedzie
le. 2 b.m. dyktaturą, wybory do parla
mentu zostały odroczone. 

Pangallos wydał odezwę do ludności, 
wzywając do lojalnego zachowania się. 
Nowy dyktaitor stwierdza w swej oder
wie ii zadaniem jego jest przeprowadzić 
reorganizację armji i marynarki \ drpro 
wadzić do tego, aby arm'a grecki była 
oajtcH, ą na półwyspie BałCjAikla* 

Nowy rząd bułgarski 
n a c z e l e z L ' a o c z e w e m . 

Sof ja, 4 stycznia 
Dziś będzie ogłoszony skład nowego 

gabinetu. Przedstawia się on następująco: 
Ljapczew — prezes rady mnistrów i 

minister spraw wewnętrznych Madża-
row — minister spraw zagranicznych, 
Burów — minister finansów Majdenow 
minister rolnictwa, Kulcw — minister 
handlu, Gcorgiew — minister koleń Woł 
'(ow — minister wojny. 

Zgonb królowetwioskiei 
Bordighera, 4 btycznia. 

Królowa matka włcska zmarła dziś 
sodz. 10 m. 15 rano. 

Sprawozdawca parlamentarny 
Republiki" (L) telefonuje: 

Uchwała zarządu głównego stronni
ctwa „Wyzwolenia", wykluczająca posła 
Dąbskiego ze stronnictwa, wywarła w ko 
łech politycznych olbrzymie wrażenie; 
to też komentowano ją na różne sposoby. 

Sara poseł Dąbski nie omieszkał też 
„parować" ciosy i w dwuch wczoraj
szych pismach popołudniowych zamieś
cił wywiady. 

Chcąc położyć kres paczeniu uchwa
ły korespondent „Republiki" zwrócił się 
do członka zarządu główrogo „Wyzwo
lenia" WICEMARSZAŁKA PONIATO
WSKIEGO z prośbą o skomentowanie 
niedzielnego postanowienia zarządu gló 
wrogo, i oto jaką otrzymaliśmy odpo. 
wiedź: 

— Istotą uchwały — mówi wicemar
szałek Poniatowski jest 
Samoobrona stronnictwa przed meobll-
czalncmj i eamowolneml poczyiianiam1 

par*5w posłów, 
dotychczasowe bowiem metody daleko 
posuniętej tolerancji dawały złe wyniki 
a za przykład niechaj posłuży (akt nastę 
pujący! 

Oddany ostatnio pod sąd partyjny po 
seł Hellman nie doczekawszy się wyroku 
odszedł ze stronnictwa, publikując nie
pospolitą w stosunku do nas dekiar^cę. 

Nic więc dziwnego, że po taklem do
świadczeniu, zarząd stronrac:wa wolał 
wykluczeniem jednostki zapobiec szerzę 
niu szkodliwej anarchj*. 

-— Na czem polegało ciągłe wyłaray 
warne się posła Dąbskiego z dyscypliny 
partyjnej? — pytamy. 

— Organ posła Dąbskiego „Gazeta 
Ludowa" od dłuższego czasu wbrew ie-
cyzjom stronnictwa nie został podporząd 

kowany dyrektywom partii 1 służy! do 
osobistej reklamy posła Dąbskiego, 

Nawet odebranie „Gazecie Ludowej" 
firmy stronnictwa nie spowodowało o-
czekiwanego opamiętania. 

Przeciwnie — „Gazeta Ludowa" za
częła zamieszczać artykuły wręcz w sto 
sunku do stronnictwa, napastliwe, przez 
samego posja Dąbskiego pisane, i propa 
gujące ideę rozłamu. 

— Czy dążenie do połączenia z gru
pą posła Bryla nie siało się głównym po 
wodom wykreślenia posła Dąbskiego? 

7— Oczywiście, myśl połączona z PP« 
Brylem i Stapinskim 1 ponoszenie polity
cznej odpowiedzialności za ich poprzed
nią działalność, ogromnej większości 
władz naszego stronnictwa nie zachwy
ca, ale tolerujemy to dążenie, dopóki jest 
utrzymywane w ramach, obowiązują
cych członków stronnictwa do lojalno-

Metody posła Dąbskiego poza te gra 
nice wykroczyły. 

Poseł Dąbski choć był członkiem za
rządu vi dawna z praw członkows«tch 
nie korzysta- i pomimo zaproszenia na 
ostatnie zebranie zarządu głównsgo n*e 
przyszedł. Sobie tedy musi przypisać po 
seł Dąbski zaoczne rozstrzygnięcie 
sprawy. 

Sądzę — mówi dalej, p. wicemarsza
łek — że wchodzimy na drogą korzyst
ną dla stronnictwa przez wyzbycie s'ę 
elementów, z ideologią noszą niedosta
tecznie zespolonych. 

— A inni członkowie oddani pod sad 
pairtjl? — pytamy dalej. 

— Ci popełnili wybitną nłekarność 
przez odmówienie płacenia podatku na 
rzecz stronnictwa. Już samo przez się 
jest zrozumiałe, że każdy członek orga

nizacji musi mieć nie tylko prawa, ale i 
obowiązki. 

Tolerowanie tej niekarności dla or. 
ganizacji, chcącej być zwartą, jest niemo 
żliwe,. 

Życie nas nauczyło — kończy nasz 
rozmówca, że MNIEJSZA, ALE ZA TO 
IDEOWO ZWARTA I WARTOŚCIO
WA INTELEKTU ALMĘ ORGANIZA
CJA ODEGRAĆ MOŻE O ŻYCIU POLI 
TYCZNEM WIĘKSZĄ ROLĘ NIŻ DU
ŻE NIEZWARTE STRONNICTWA. 

Za przykład mech posłuży pierwszy 
sejm, w którym „Wyzwolenia" dopiero 
po utracie 34 posłów na rzecz „Piasta" 
zaczęło odgrywać ważną rolą. 

Co mówi p, Dąbski? 
Wróży „Wyzwoleniu" zgubą po 

utracie własnej swej osoby* 

„Kurjer Czerwony" w Warszawie , 
zamieścił wczoraj wywiad z pos. Dąb-
skim, wydalonym właśnie z „Wyzwolę* 
nia". Pos. Dąbski oświadczył: 

Obecny rozłam w „Wyzwoleniu" jest 
wynikiem głębokich różnic, jakie nurtu
ją od długiego czasu w tem stronnictwie 
na tle zasad I taktyki stronnictwa » klu
bu poselskiego, a które tylko fragmen
tarycznie przenikały do wiadomości pu
blicznej. Jeden odłam chciał, aby „Wy
zwolenie" skupiło dookoło siiebie cały 
ruch chłopski i stało się decydującym 
i twórczym czynnikiem w życiu pol-
skjem, a drugi odłam bronił się przed 
tem zaciekle, bojąc się utracić władzą. 

Uchwały zarządu doprowadzą oczy
wiście do rozłamu, którego rozmiary 
znane będą za parę dni. Rozłam ten bę
dzie początkiem końca „Wyzwolenia". 
Ośrodek zjednoczenia ruchu ludowego 
przeniesie się na inne organizacje, bo 
mch ludowy musi być zjednoczony nie
tylko dla dobra ludu —- ale l dla rato
wania Polski". 

Spekulacja na zwyżkę złotego. 
B a n k i b e r l i ń s k i e n a b y w a ł a z ł o t e s p o d z i e w a j ą c s i ę p o p r a w y k u r s u . 

Berlin, 4 stycznia. 
(Specjalna st. telegraf. „II. Republiki"). 

W tutejszych kołach bankowych 
uważane jest za pewne, Iż Bank polaki 
w najbliższym czasie przystani do no
we] emisji swych akcji w ogólne] <M 
sokości 25 miljonów dolarów. Ponie
waż pierwsza emisja wynosiła tylko 
100 milj. złotych, a wlec niecałe 20 
miljonów, druga emisja przy dzisiej
szym kursie da znacznie więcej. W 

związku z tym daje się na giełdzie ber 
'Ińskiej odczuwać tendencja grania na 
zwyżką złotego polskiego. Spekulan
ci starają się nabyć większe lioścł zło
tych, płacąc za złotego 12 i pół cen*a, 
co odpowiada kursowi S zł. za dolara, 
a nawet 1 mniejszemu. 

Dotychczas sfery polskie pragnęły 
z nowel emisji odstąpić kapitałowi za
granicznemu 45 procent, obecnie jed
nak brane jest pod uwagę powiększe
nie te] kwoty. G. 

Aresztowanie dvr. filii Banku Gosi. Krajowego. 
Z o t r a J o n z a t r z y m a n y w Katowicach. 

ru _K r akó w» 4 stycznia tora Banku Gospodarstwa Krajowego. 
Afera z filją Banku Przemysłowego Niezależnie od tego — w dniu wczorai-

w Krakowie przybiera coraz większe ro szyra obiegały Kraków pogłoski o aresz-
zmtary. Wczoraj wskutek poleoenia sę- towaniu jeszcze jednego wyższego funk-
dziego śledczego nastąpiło aresztowa.iie cjonarjusza banku, którego nazwisko 
jednego z byłych dyrektorów tego banku trzymane jest w tajemnicy. I tego aresz-
Wilinskiego. Został on aresztowany w towania dokonano poza Krakowem. 
Katowicach, gdzie pełnił funkcją dyrek-

Notoryczny przyjaciel 
Po'ski 

jest źdźbłem w oku germano-
filskiego pisma w Anglii. 

Londyn, 4 stycznia. 
(Specjalna sł. telegraf. „II. Republiki"). 

W prasie tutejszej w dalszym ciągu, 
propaguje się niezadowolenie z powo
du mianowania przez Ligę narodów 
dr. van HammcI (holendra) wysokim 
komisarzem w Gdańsku. „Natior" pi
sze, iż dr. van Hammel jest natorycz-
nym przyjacielem Polski, a znanym 
wrogiem Niemiec. 

Zdaniem dziennika, krok ten jest 
kierowany brakiem taktu i utrudnia 
wstąpienie Niemiec do Ligi naredów. 

Zmartwienia „Nation" nie byłyby 
jednak tak głębokie, gdyby było od
wrotnie. Polska bynajmniej nic po
dziela trosk germanofilskiego pisma'. 

E. S. 
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Wakacie letnie 
młodzieży 

mają być ograniczone 
do 1 miesiąca. 

Z Warszawy donoszą: 
Na „lercjalnem" zebraniu w led-

tit.-m z gimnazjów męskich dyrektor w 
r r z c m ó w e n i u swojem potwi? dzil po
głoski, niepokojące od oewnefc czasu 
sfery rodzicielskie: 

Wakacie brnie mają być. skrócone 
do 4 rv?odn:i... 

Panowie w ministerstwie oświaty, 
nachyleni nad urzędowem! papierami, 
nie maja widocznie czasu przyjrzeć się 
młodzieży szkolnej. A przecież wys ta r 
cza wyjść raz przed szkołę, by się prze 
konać o stanie zdrowia pokolenia dora
stającego. Blade, anemiczne, z podkrą-
żonemi oczami, zgarbione wskutek ślę
czenia 8—9 godzin nad książką, nad 
wiek poważne gdyż wyrosło w anor
malnych warunkach. Im to się ma ode
brać ten jedyny czas wytchnienia dwu
miesięcznych wakacji!... 

V?e!śc ie d o w 
s p ó r roied t\ 

Uli G a b r V e ; a d A n n u n * l o , o fctórel p o s i a d a n i e t o c z y ł s i ę p r z e z d ł u ż s z y c z a s z a c i ę t y 
oayv,.a, wy a a-c cierną, u sivnntx&m), u t6re 4ę wi l l ę p r z y m u s o w o wykupi ły na dar dla 

w i e l k i e g o poety . 

Afera fałszywych franków 
przybiera coraz bardziej skandaliczne rozmiary. 

Aresztowanie znanego arystokraty hr. Windischgratz. 

Pewne sfery starają się połączyć tę aferę ze sprawą zrzeczenia 
się tronu przez księcia rumuńskiego. 

Budapeszt, 4 stycznia 
Były minister, książę Windisch 

graetz, został dziś w południc areszto 
nary pod zarzutem udziału w fałsze 
wanhi banknotów francuski.!). 

Wiedeń 4 stycznia. 
Dziś przyjeżdża do Mcdjolami szef 

de tektywów francuskich Benoit, który 
zajęty jest badaniem olbrzymiej spra-
?y podrabiania banknotów francus
kich w Budapcszci . Krążą ov>głoski 

dotychczas niesprawdzone, że Benoit 
trafił na ślady łączące pewną kobietę z 
miasta Jassy w Rumunii, przybyłą w 
ubiegłym tygodniu do jednego z naj
większych hoteli mediolańskich, z osobl 
stośclamł zaplątaneml pośrednio w spra 
wę podrabiania banknotów. Pogłoskę 
tę należy jednak przyjmować z jaknaj 
ostrożnlejszeml zastrzeżeniami, bo Be
noit zachowuje jaknajwiększą tajemni
cę, jakkolwiek utrzymuje, że odkrył 
klucz do pseudonimów jakich używali 
szeroko ustosunkowani protektorowie i 
wspólnicy węgierskich podrabiaczy 

P e w n e koła polityczne dążą do po
wiązania afery fałszerzy franków ze 
sprawą rezygnacji ks . Karola rutnu.i-

' skiego. W prasie wiedeńskiej, jak do
noszą nam pojawiła się następująca de 
nesza z Medjolanu: 

Medjolan, 4 stycznia. 
W mcdjolańskhn hotelu, w którym 

w zeszłym tygodniu zamieszkał książę 
Karol, wówczas jeszcze następca tronu 
rumuńskiego, wraz ze swoim adiutan
tem 1 urzędnikiem dworskim, w hotetlu 
„De la Ville" zamieszkała także 
kobieta, która się podała jako księżna 

Lupescu. 
' est to osoba lat około trzydziestu, tu-

owłosa. Kobietę t ę ,widz iano w p'*-
hliżti księcia także \v listopadzie w Lon 
dynie podczas pogrzebu angielskiej kró 
lowej matki. Jest to tft sama' kobieta, 
dla której pod koniec wojny książę Ka 
roi przyjechał z Odesy (gdzie przeby
wała rodzina kró lewska , RuHiunjl) c!-j 
" i n s t t r Jassy, zajętego wówczas przez 

•sr*aćy|rie wojska niemieckie, aby 

tam wziąć z nią potajemny ślub morga 
natyczny, unieważniony potem na ży
czenie króla 1 rządu. Dama ta był* 
wówczas córką żydowskiego kupca ». 
miasta Jassy, nazwiskiem Wolffa. 

Związek depeszy tej z poprzednią 
jest aż nad wyraz Jasny. 

Tymczasem według otrzymanej 
przez nas w nocy depeszy z Buka
resztu, książę Karol, b. następca tronu 
rumuńskiego wystosował trzy listy: dc 
ojca, do matki i do żony. 

W Uście do żony książę Karol o-
świadcza, iż rezygnuje z dalszego po
życia małżeńskiego 1 proponuje jej 
wszczęcie k roków rozwodowych. 

W liście do ojca, zredagowanym w 
sposób niezwykle gwał towny, ks. Ka

rol protestuje przeciwko rozsiewaniu po 
głosek, jakohv sam zrzekł sic ronu, 
stwierdzając z naciskiem, iż był do 
ustąpienia zmuszonym. 

Książę Karol p rzebywa obecnie w 
Szwajcarii. Zmienił on nazwisko na 
Karol Monasterescu. Ze Szwajcarii uda 
się b. następca tronu do Sztokholmu. 

Hamburg, 4 stycznia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Policja haraburska aresztowała na 
parowcu Leo niejakiego 01eh-vavy'ego 
Aresztowanie nastąpiło na prośbę poli
cji francuskiej, Przy aresztowanym zna
leziono 100 sztuk fałszywych 1000 fran
ko wek. Według doniesień pism areszto
wany był w kontakcie z węgierskimi faf 
szerzarai banknotów. 

Katastrofa powodzi w Europie. 
W Anglii i Holandji padają ulewne deszcze, 

a w Szwajcarji spadły śniegi. 
W Angin • I W Szwaicarju 

Londyn, 4 stycznia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

W związku z powodziami w dolinie 
Tamizy panuje tu wielkie zaniepokoje
nie. Rzeka przybiera ciągle. Szkody są 
ogromne. Komunikacja u t rzymywana 
jest przy pomocy łodzi. Ludność prze
nosi meble na wyższe piętra. Ostrzeżeni 
zawczasu farmerzy zaprowadzili bydło 
na łąki wyżej położone w znacznem od
daleniu od rzekł. W okolicach Oxfordu 
szerokość Tamizy przewyższa półtorej 
mili. 

W Holandii 
Amsterdam. 4 stycznia. 

PnUkii Agencja Telegraficzna. 

Most na stacji w Beugcn został pod
myty przez wezbrane wody Mozcli. — 
Między stacjami Haps i Miii wykoleił się 
pociąg z powodu zalania toru. spowo
dowanego zerwaniem się tamy na po
bliskiej rzece. W. okolicach Amsterdamu 
zalane zostały nizipy. Sytuację pogar
szają ulewne deszcze. 

Nowe odznaki pod
oficerskie 

b ę d ą w p r o w a d z o n e n i e z w ł o c z n i e 
Jak się dowiadujemy, rozporządze

nie prezydenta Rzplitej o nowych ozna
kach dla podoficerów, ogłoszone w 
dzienniku ustaw, ma być wprowadzone 
w życie niezwłocznie. Oznaki te prze
widują białe galony metalowe, obramo
wane karmazynem, na czapkach i nara-
miennikch (st. szeregowiem — 1 galon 
poprzeczny, kapral — 2. plutonowy—3. 
sierżant galon wzdłuż brzegów, st. sier 
żant — to samo, z galonem przez środek 
naramiennika, chorąży — jak sierżant 
oraz gwiazdka pośrodku) oprócz tego 
z a ś — n o w e temblaki na szablach i ba
gnetach, podoficerowie zaś zawodowi— 
szewrony metalowe na lewych ręka
wach za każde 3 lata służby. 

Poseł Diamand i min. 
Raczkiewicz 

k o n f e r o w a l i w c z o r a j z p . p r e 
m i e r e m . 

Warsz . kor. „II. Republiki telefonuje. 
Premjer Skrzyński przyjął wczoraj 

posła Djamatjta, z którym konferował 
w sprawie rokowań polsko-niemieckich 
o traktat handlowy. 

Następnie premjer Skrzyński odbył 
naradę z ministrem spraw wewnętrz
nych p. Raczkiewiczem. 

Była to pierwsza narada z p. Racz
kiewiczem po jego powrocie z urlopu. 

«* 

* 
W dniu wczorajszym minister rolni

c twa dr. Kicrnik udał się na zaproszenie 
p. prezydenta Rzeczypospolitej do Spały 

Podczas pobytu p. Kiernika omawia
ne były sprawy, dotyczące sytuacji w 
rolnictwie w związku ż ogólną sytuacją 
gospodarczą państwa. 

Berno, 4 stycznia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

W wielu wyżej położonych okoli
cach Szwajcarji spadły ponownie obfite 
śniegi. Najniższa granica śniegu wynosi 
800 mtr. W zwią"zku z ostatniemi odwil
żami nastąpiło 

obsunięcie się ziemi 
w pobliżu miejscowości Laufenburg. o-
raz w okolicach wioski Ittental, która 
doznała szkód. 

W Polsce. 
Z całej Polski sygnalizują w y l e w y 

rzeczek, które zalewają pola. Instytut 
mctereologlcjniy sygnalizuje następujący 
przebieg pogody w dniu dzisiejszym: 

Zachmurzenie duże. opady (deszcz 
na zachodzie — miejscami śnieg na po-
łudniowym-wschodzie i wschodzie kra
ju). Temperatura mało zmienna (nieco 
powyżej 0). aa wschodzie wyższa, na 
zachodzie słabe I umiarkowane Wiatry 
z kierunków południowych i południo-
wo-zacuodnich. 

Wielka ks. Olga 
p r z y ł o ż u r z e k o m e ) c ó r k i 

M i k o ł a j a II. 
Berlin, 4 stycznia. 

Dotychczas nie zdołano stwierdzić 
tożsamości pani Czajkowskiej, podnjącci 
się za córkę Milkoła II, księżniczkę Ana 
stazję. 

Przybyła do Berlina specjalnie w 
tym celu eks-wielka księżna Olga, wo
bec ciężkiego stanu chorej Czajkowskiej 
nie mogła ustalić czy ma do czynienia 
istotnie z carówną. 

Przedłużenie okresu jubi
leuszowego 
przez papieża. 

Polska Agencja Telegraficzna 

Rzym, 4 stycznia. 
W „Acta Sedis Apostolicae" ogłoszo 

na została bulla papieska, przedłużają :a 
trwanie okresu jubileuszowego na i rok. 
Pozatem bulla zawiera przepisy w spra
wie odpustów jubileuszowych. 
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C e z a r o w i m a r z e n i a faszyzmu. 
W Medjołanie powstało w tych dniach 

ijwe ugrupowań,e łaszystowskie pod na 
2wą „Straż Branneru".. Założycielem 
grupy, do której i * leżą też figury rządo
we, jest poeta futurystyczny, MarineUi. 
Celem grupy jest agitacja i propaganda 
V* • bronie dotychczasowej, powojennej 
Jr&aicy-w. Tyrolu, 

Otóż program agitacyjny tej gru~y o-
PM»ta się na deitalogu „skpmpnnowa-
lym" ad hoc przez Marinettiego, 

A więc: 
.Włochy są boskie. Dawni rzymianie 

poć1'' !i wszystkie narody świata, a prze 
to wjosi sbółcześni są niezwycieżeni 
B.enner nie jest celem, lecz punktem 
vyjścia. 

Najostatniejszy z włochów wart jest 
los? tysiące cudzoziemców. 

Wyroby wjosk Jc są najlepsze na świe 
Cle 

W|oćhom'należą się wszystkie pra
wa, porvewai mają one monopol geniu
szu twórczego, Każdy cudzoziemiec wi
nien wstępować na siemię Italji ze czcią 
'•ehjjijną". 

Metafory poetyckie! Zapewne. Ale 
toegslomanja choćby futurystyczna wpa
jana w kraju, gdzie niema już wolnej pra 
s y i opinji może poczynić spustoszenia w 
polityce. •> •< • 

Poetyczny dekalog Marinettiego po-
t&imo pewnego nieświadomego zrejztą 
komizmu, opiera się na przesłankach po 
litycznych — rozszerzaniu obecnych gra 
nic Włoch i szowinizmie Lmperjalistycz 
tym. * _ , y 

Faszystowskiemu „Drang nach aus-
śen" daje obok Marinettiego całkiem nie 
dwuznaczny już w^raz dziennik ,,Roraa 
fascista". „Roma łascisła" przedstawia 
s wym czytelnikom zupełnie goto/wy prań 
Podboju i „panowania" Francji przez 
Włochy. 

„Nie ulega kwestji iż jeden rok rzą
dów faszystowskich uzdrowiłby Francję 
ekonomicznie i duchowo. Naszych oczy 
wiście rządów, 

Dwą wielkie narody żywią aspiracje 
odnowienia Francji — nasz i niemiecki. 
Niemcy nie potrafią tego... Ale naród 
włoski, który ma tyle punktów stycz
nych z francuzami, on jeden tylko jest 
kontynuatorem tradycji katyńskiej. 

Pogodzimy się: utworzymy cesarstwo 
rzymskie! 

Do tego wielkiego dzieła jeden z na
rodów wniesie swą tradycję militarną, 
'woje imperjum kolonialne. My zaś da-
° 3 y naszą młodość, naszą płodność 1 
*wartość rodzinną, siłę naszych robotni
ków. 

Blok 80 mlljonów rzymian w silne) 
Pięści Mussolłniego będzie siłą, która 
Przyczyni się do ocalania Europy". 

Megalomania? Zapewne i to podszy
ta znaczną dosą szaleństwa. Szaleńcy i 
opętańcy bywają często śmieszni ale nie 
rzadko niebezpieczni, , 

Cezarowe sny i marzenia „Roma ia-
scista", poetyckie 1 dekalogi Marinettiego 
nie są wyrazem oficjalnej myśli polHycz 
Bej rządu faszystowskiego. 

Mussolini jest politykiem realnym, po 
mirno swych pozorów i frazeologii obli
czonej na efekty teatralne. Jego zada
niem jako głowy rządu i partji jest urze 
-zy wist nianie prozy życia i polityki. Nie 
fcapomirajmy jednak, iż ta proza często 
bierze swe źródło w poezji Marlnettich i 
^'Annunziów, którzy wytwarzają prądy 

'oątroje społeczne. 
W danej zaś chwili proza Mussolinie-
i poezja Marinettiego zbiegły się 

?Mc zręcznie w rezultatach konferencji 

wlrsko - angielskiej w Rapallo, na której 
między innymi punktami omawiano spra 
wę głoszenia Wioch cesarstwem. Tu 
iuż cesarzowe 9 n y „Roma fasaigta", 
Marinettiego i MusŁoliniego zbiegają się 
dość jawnie. 

Do tej poezji, której dalszy refren po 
lityczny MussOHni przemilczał, dołącryl 
premier i dyktatoi włoski prozaiczny 
zupełnie rachunek wyrównawczy wza-
nłr.» za poparcie Anglji wobec bloku 
turecko * sowieckiego. Na rachunku 
tym figurowały ri)we mandaty kolonial
ne dla Włoch w Anatol ji i na wvb"'.fe
zach maloazjałyckich udział Włoch w ad 
niwslraoji Ligi herodów tytułem koni-
penraty za dopuszczenie tam niemców. 
A T e s z c i e ustępstwa finansowe w kwe-
slj' długów wojennych. 

Proza, zupełna proza. Ale prozaicz

ne postulały Mussohniego mogą rozpę-
t?r" woale nieprozaiczne wrzenie wojen
ne na bliskim Wschodzie, gdyż nie
dźwiedź turecki, którego skórę dzielono, 
spaceruje zdrowo w lesie a u a t o l i . n a i 
me okazuje najmniejszej chęci robienia 
"r ; : i i t6w. 

'Ł paktem w Locarao, do którego 
.irzysląpijy też i Włochy, cezarowe pro
p a n y i plany cesarstwa nie godzą się 
'.bvtnio. Sprzeciwiają się nawet r.ia> kal 
nie słynnemu duchowi Locarna. Iniperja-
iktyczne dążenia Włoch na daleką me-
t< / mysią opanowania całego Acl-jaty-
ku, hegenionji na wodach Lewantu, eks
pansji kolonjaluej na niekorzyść Francji 
Jpomijając już futurystyczne zaiste pla
ny podboju samej Francji) nietylko t e 
nic mogą się przyczynić do utrwalenia 
atmosfery pokojowej ale wręcz przeciw

nie muszą budzić niepokój u uajbli-
szych sąsiadów. 

Idąc po linji najmniejszego oporu 
bezpośredniaj, doraźnej korzyści polhv 
czmei dla W. Brytanii w jej walce z woły 
wami rosyfskierai, lord Chamberlain 
skapłowal łatwo Wjochy w celu wydra 
nia ich przeciw gotowemu już bloków: 
sowiecko - tureckiemu. Też same doraź 
ne korzyści z ewentualnej rozgrywki 
konfliktu anglo-tureckiego znęciły Mu? 
so-liniego, pozwara/jne faszyzmowi oglą
dać zbliska już urzeczywistnienie czę
ści rrarzen o potędze nowogo imperium. 

Cesarzowe marzenia u progu Nowe
go Roku 1926 nie są zbył pomyślną w«6 
ibą dAa pokoju Europy. 

W. IV 

Ha przyjęciu u „towarzysza" 
obecni byli przedstawiciele cyganerji paryskiej, dawni przyjaciele 

władców Rosji. 
(Specjalna służba korespondencyjna „II. Republiki"). 

Paryż, w grudniu. 
Ouai d'0rsay, rue de Greneile, Bou-

levard Salnt-Germaiti: wasze stare, cie
mne, pokryte patyną pałace stoją wśród 
nocy zimowej, jak ruiny, ministerstwa i 
poselstwa starego Paryża są zabaryka
dowane w niemych parkach za zardze-
wiłemi sztachetami. 

Ale w ów wieczór sobotni pysznił się 
wyczyszczony, świeżo pomalowany, 
błyszczący, jak brylant, numer 79- na rue 
de Greneile, ambasada Z.S.S.R. 

Na-gzymsie pod dachem widnieje w 
złocie i czerwieni młot i sierp. 

Ogromny oddział policji. Przez wro
ta prześlizgują się w elegancłtim łuku 
ciężkie limuzyny, Rolls-Royce'y 1 Rena
ulty. A między niemi liczne małe, trze
szczące, blaszane taksówki. 

Pierwsze przyjęcie. 
Wielkie, światowe wydarzenie. Pod 

portretem Lenina stoją pan i pani Ra
kowscy. 

Zgrabny rosyjski gentleman, przyby
ły z Londynu, nosi w klapie, zamiast 
wprost niezbędnej wstążeczki legji ho
norowe], czerwoną chorągiewkę. 

Pani Rakowską paraduje we wspanła 
łcj jedwabnej sukni jasno-malinowego 
koloru, jakby zapomocą tej złagodzonej 
czerwieni chciała podkreślić spokojniej
szy nastrój polityczny tego wieczoru. 

Do każdego z gości zwraca sie ona 
z ciepłem, sympatycznem „Ach!", jak-
gdyby była szczęśliwa ze spotkania ze 
starym znajomym. Zresztą nie zna ona 
nikogo z zaproszonych. 

W pierwszym salonie stoi zupełnie 
samotny Czlczerln. 

Jeden z moskiewskich koresponden
tów opisał go, jako wieczne zapracowa
nego, pracującego-od godz. 6-ej nad ra
nem 1 ściganego zawsze przez setki ludzi 

Oto stoi on tutaj, a jego wodnisto-
niebieskawe oczy są jakoś rozmarzone. 

Cziczlkow! To jest przecież nasz 
kochany gogolewski Cziczlkow, tylko 
że poszukuje on dzisiaj „żywych dusz". 

Gdzieś go już spotykałem i spędza
łem z nim długie godziny. Ale gdzie? 
Ach, tak, Marek Chagall rysował go 
setki razy w genialnych ilustracjach do 
„Martwych dusz". 

A ponieważ Chagall właśnie bierze 
mnie pod ramię, więc dzielę się z nim 
wrażeniem, a on z uśmiechem przyznaje 
ml rację: takim go widział! 

Ale oto wtłacza się Łunaczarski, 
szczerze zadowolony ze swej pięknej, 
młodej żony. 

Otacza go tłum literatów. Starzy zna 
jomi z czasów cyganerji. 

Wspomnienia o pierwszych wydaw
nictwach. 

Czy rzeczywiście znajdujemy się w 
jednym z tych dumnych salonów, w któ
rych przed dziesiątkiem lat było rniiejsce 
tylko dla barwnych uniformów, arysto
kratów i wielkich książąt? Czy nie za
padną się mury, wzniesione z rosyjskiej 
ziemi i uralskich złomów granitu? 

Bądź co bądź frak i smoking, gołe 
plecy i treny stanowią condltlo sine qua 
non. 

Tylko jeden człowiek pozwala sobie 
na zwykłą marynarkę, kolorową koszu
lę i czerwony kra wacik: Jest nim przy
wódca francuskich komunistów, Marcel 
Cachln. 

Zresztą pozatem stoją tutaj i ludzie, 
których szlachectwo jest nowe i nie
zwykłe; elita artystów paryskich. 

Artyści, posiadający światopogląd po 
lityczny. 1 apolityczni synowie muz bez 
różnicy. 

Nawet artyści o prawicowych ten
dencjach, ale artyści. 

Oto jest oblicze nowego towarzy
stwa, które sprosiło rosyjskie poselstwo 
aby zaludnić przestronne sale, w któ
rych nie pozostał ani jeden pyłek z prze 
szłości. 

Generalne sprzątanie, nawewnątrz i 
nazewnątrz. 

Jakiż niezwykły kontrast stanowią 
te inne, stare ambasady, w których ster 
czą komiczni ministrowie z Venezueli, 
konsulowie z Haiti, generałowie z Siamu 
I admirałowie ze Szwajcarji, ze szpada
mi, w pierogach, w rzędach pstrokatych 
orderów, ambasady, gdzie spróchniałe 

hrabiny w strojach z 1860 roku są po
dziwiane przez zmurszałych Członków 
akademji 1 

Poeci, jak Charles Vildrac i jego kół
ko, Luc Durtarn 1 Jean Richard Bloch, 
rosjanin Ehrenburg i rumun PanaU lstra-
ti, którego talent odkrył Romaln Rol
land, a którego dzieła niebawem zdobę
dą światową s ławę (przed 20 laty tułał 
się on razem z Rakowskim wśród cyga
nerji paryskiej). 

Malarze, jak kubista Andre Lhote, re
prezentują międzynarodowy Paryż , a o-
bok nich minister de Monzle, Filip Ber-
tbelot i Herriot, który przed odjazdem 
do Lyonu w pośpiechu składa swe usza
nowanie. 

Młody, ale tkwiący głęboko w tra
dycjach poeta Stanisław de la Rocbe-
foucauld i Andrzej Germain, jeden z naj
genialniejszych reżyserów francuskich, 
rozmawiają przyjaźnie z namiętnym po
słem komunistcznym, Vailłant-Conturier. 

Wiele się Je I pije, jak zwykle na ro-
syjskiem terytorium. 

Znawcy twierdzą, że już dawno nie 
mieli w ustach takiego kawioru i takich 
gęsich wątróbek. 

Rosy]<4r3 papierosy są, Jak rosyjskie 
kobiety: napełnione treścią tylko do po-
łowy l 

Lekka atmosfera panuje w lokalu, ni
by na uroczystości w atelier na Mont-
parnassle. 

Dzieje się to na rue de Greneile! — 
Świat dyplomatyczny naprawdę trzesz
czy w posadach. I. G. 

Samobójstwo 
poety Jesienina. 

„tf ądźcie przeklęci, bolsze
wicy!..." — napisał przed 

śmiercią krwią własną. 
Moskwa, 4 stycznia. 

Prasa sowiecka doniosła, że poeta Je 
sienin, popełnił samobójstwo w Piotro-
grodzie. Przed śmiercią Jesienin napisał 
kilka słów własną krwią na kawałku 
papieru. Tekstu tych słów, według urze 
dowego komunikatu, nie zdołano odczy
tać. 

Nie odpowiada to rzeczywistość'. O-
statnie słowa zmarłego poety przeczy
tane były przez wszystkich mieszkań
ców domu, w którym popełnił samo
bójstwo i tylko później pośmiertny liot 
ten skonfiskowany był przez G.P.U. 

Jesienin mianowicie napisał tylko 3 
słowa: „Bądźcie przeklęci, bolszewicy" 

Proklamacje 
francuskie 

zapewniają Druzom wszel
kie dobra doczesne. 

Beyruth. 4 stycznia. 
Samoloty rozrzucały wśród Druzow 

proklamację, w której gen. JotrreneJ c-
śwradcza, że przybył, aby przynieść aa 
prawo stworzenia konstytucji oraz rzą
du. Proklamacja oświadczą, że turban 
Attraohe odrzucił detnorohe francuskie, 
biorąc na siebie odpowiedzialność za nia 
szczęście. Proklamacja zapewnia, ze 
Francja może Druzom dać zboże, studnie 
szkoły, a pTzedewazystkiem wolność, Irtó 
rej brak jest Druzom, a której dobrodziej 
stwa zaczyniają się ujawniać we wszyst
kich częściach Syrfi, żyjących w 
kaeh pokojowych. 
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W stol icy p o ń c z o c h i dessous. 
Francuska Łódź nie jest pozbawiona romantyzmu. 

Goł;nle na placu Terreaux są własnością publiczną. 
Lyon, w grudniu. 

Z cichej doliny alpejskiej wpadłem w 
wir wielkiego miasta i, oszołomiony, o-
glądam i podziwiam Lyon. 

Pyszne , jak jego nazwa miasto, roz
łożone u brzegów Rodanu i Saony, a oto 
czone z dwu stron malowniczemi góra
mi z kilkudziesięciu mostami, pod wzglę 
dem panoramy przypomina nieco Gene
wę. 

Ale Lyon jest brudniejszym od Ge
newy i posiada specjalne piętno francu
skiego, wielkiego miasta. 

Co do ilości kominów 1 dymu nie 
ustępuje Lodzi. 

O! Już dawno nie oglądałem lasu 
kominów i morza dymu. 

Zbiorowisko kilku kominów jest w 
południowej Francji rzadkością, a nie 
mogłem ich przecież oglądać u stóp 
Mont-Blancu. 

Więc przypomniało-mi się miasto ro
dzinne i łodzianie.... 

Coby im tu ciekawego z Lyonu na
pisać? 

Przecdeż nie będę się rozwodził nad 
tą kolosalną masą jedwabi, zalewają
cych w y s t a w y , a pstrzących się kwiata 
mi, lub jaskrawemi kratami, nie będę 
także dużo pisał o wys tawach pończoch 
w świecie których nic się nie zmieniło: 
szary i jasnoceglasty kolor ciągle domi
nują. 

Zato rozpiszę się na temat cudów 
miasta Lyonu. 

** 
Koło dworca Per rache o twar to jar

mark. Słynny lyoński jarmark zabaw. 
Za bardzo tanie pieniądze można tam 

obejrzeć wszystkie cuda świata. 
Ale od czego zacząć? Czy od ostat

niego mohikanina, oczywiście w stylu 
Cooper, k tóry „kosztuje" 5 sous, czy od 
ostatniego patagończyka, k tóry się „na 
reklamę" zapiją wódką, czy od kobiety-
małpy, pokazującej bez żenady najbar
dziej wstydl iwe „małpie r zeczy"? 

•Ja, na samym wstępie, wpadłem na 

galopie z kindżałami w zębach „uwodzą' 
recte uwożą narzeczone". 

1 takie bzdury oglądają francuzi, owi 
mistrzowie w sztuce nielegalnej miło
ści! 

Z kolei zechcą sic zaprodukować bo
daj w Warszawie w uwożeniu narzeczo 
ncj eleganckim Renaultem lub innem au
tem i zrobią to zapewne wkrótce. 

Niema nic łatwiejszego, jak przeko
nać się na jarmarku Perrache, czy się 
jest bardzo, trochę, czy wcale namięt
nym. 

Wys ta rczy ścisnąć pewną, magiczną 
kulę za 5 sous i już się zgłębiło zagad
nienie. 

• Do cudownego aparatu przychodzą 
najczęściej zakochani 1 kandydaci na no 
wożeńców. 

Rezultaty osiągnięte są zawsze świet
ne! ' 

Pomimo niezaprzeczalnych tendencji 
pokojowych francuzów, właściciel d re 
wnianych Bismarcków, i Wilhelmów 
(procedura zabójstwa jest tu tolerowa
na), robi świetne interesy. 

La guerre est mor te! Vive la guer re! 
Tem się zapewne kierują poczciwi za
bójcy. 

*» 
Lyon stał s ia^w ostatnich czasach 

nawskroś międzynarodowem środowi
skiem i chociaż nie jest portem, ma to 
samo piętno, co królowa Morza Śród
ziemnego — Marsylja. 

Niewiasty lyońskie mają w sobie du
żo z paryżanek i ubierają się napewno 
nie brzydziej od cór stolicy; zato rzadko 
można spotkać eleganckiego mężczyznę. 

** 
Nad Rodanem, na moście La Fayet ta 

wśród największego zgiełku i ruchu, sie 
dzi sobie plejada amatorów rybołów
s twa — to tak zwani „poławiacze s tare 
go obuwia". I doprawdy 1 

Zapewne więcej nałowią tu butów, 
aniżeli pięknej fauny pysznego Rodanu. ** 

I * I 

Wieczorem, jasny tysiącem świateł, 

Jak cudownie wyglądają świetlnymi 
punktami znaczone bulwary i wielkie 
ulice! 

W ciemnych wodach obu rzek bry
lantowe widać smugi, które giną gdzieś 
w toni. 

A po mostach wciąż suną auta, a obli 
cza domów i hoteli wciąż inneml mienią 
się reklamami. 

Żeby zobaczyć gołębie, które siada
ją poczciwcom na ramionach, a jedzą z 
ręki, nie trzeba jechać, aż do Wenecji, 
bo 1 w Lyonie na placu Terreaux takie 
rzeczy podziwia dzieciarnia i... zagrani
czni goście. 

Piękne panie przychodzą na plac de 
Terreaux, aby u stóp rozbrykanych ko
ni pomnika Bartholdiego, przedstawia
jących Rodan, karmić „swoje" gołębie. 

Gołębie są publiczną własnością i po 
dobno stale się ich liczba powiększa! 
Njkt ich nie pilnuje! 

O ! To ma w sobie dużo romantyzmu 
jeżeli jakaś francuska Zosia, karmi na 
placu fabrycznego miasta perlistą kaszą 
gołąbki białe... 

Dlaczego takich scen romantycznych 
niema w Łodzi 

J. Domanowicz. 

Nauka w bridge'a. 
Stacja nadawcza K O O. w San-Franclsco 

udziela regularnie co wtorek od g- 21.30—32.00 
lekcji bridge'a. 

Ara dalekie/ północy. 
Norwegia nie zaniedbuje sprawy populary

zowania radiofonii nawet śród nielicznych miesz
kańców północnych okolic swego terytorium-
Niedawno powstały aż trzy stacje nadawcze 
mniejsze] mocy w Nottoden, Sklen 1 Bergenle — 
w miasteczkach, wysuniętych na daleka północ 
kraju. 

Koncert z powietrza. 
Za przykładem Ameryki angielski B. B. C 

nadał koncert z aeroplanu* W tym celu wzniósł 
sle w powietrze aparat systemu Vlckers Van-
guard, mając na swym pokładzie 20 artystów, 
pianino oraz ciężkie baterje stacji nadawczej. 
Trzask motorów był Jednak do tego stopnia sil
ny. Iż zagłuszał wszystko. Koncert trwał tylko 
20 minut pdczas planowania aeroplanu przy za
trzymanych motorach z wysokości 3000 metrów. 
Przed nadaniem koncertu, dokonano dziesięciu 
próbnych wzlotów* 

Aeroplany i radiotele
grafia. 

Wszystkie aeroplany pasażerskie Acro-Lloy-
du zostaną wyposażone w stacje nadawcze I od
biorcze celem porozumiewania się z lotnikami 
podczas lotu. 

Ś w i a t ł o jesz j e d n y m z c z y n n i k ó w 
s p r z y j a j ą c y c h z w i ę k s z e n i u z b y t u 
w rzęsiście oświetlonym sklepie klljent czuje się dobrze, ma ułatwiony wybór 
t Jest bardziej skłonnym do zakupu. O Ile światło ma być pomocnym do 

zwiększenia zbytu, to musi byc" obfitem, ale nigdy jaskrawem. t 

kozaków dżygitów, k tórzy w pełnym jeszcze piękniejszym wydaje się Lyon 
POLSKA ŻARÓWKA O S R A M a. A. 

MAH E T ALEX FISCHER. 

Durandowie. 
Jehian Fardot był literatem. 
Portjerka, fryzjer, sprzedawczyni u 

której kupował papierosy, gazeciarz — 
wszyscy wiedzieli, że on „pisze". 

Jehan Fardot chciał się dać poznać 
szerszemu ogółowi i postanowił przeto 
wygłosić odczyt. 

Temat był dowcipnie obrany : „Wpły
w y historii greckiej na nasze obyczaje", 
czyli „Pa ryż wynalazcą pierwszego go
spodarstwa domowego". 

Zachwycony swoim pomysłem przy
biegł do mnie i rzekł : 

— Możesz mi się przysłużyć. Ty 
masz frak, a ja wynająłem małą salę tea
tralną, gdzie wygłoszę prelekcję pięć 
razy w ciągu dw«ch tygodni. Ty obej
miesz kontrolę biletów, zyskiem zaś po
dzielimy się. 

Zgodziłem się na to. 
Jeśli mam być szczery, to przyznać 

muszę, że ten pierwszy odczyt mego 
przyjaciela poszedł dość dobrze. Sala by 
ła pełna. Kilka dni przed odczytem prze
pisaliśmy na wielkich kopertach adresy 
z notatników naszych, do kopert włoży
liśmy zaproszenia na odbyć się mający 
odczyt. 

Po odczycie, Jehan spotkawszy mię, 
rzekł »niemałą zarozumiałością: 

— Widzisz... Udało się... Zadziwiająco 
prędko stać się można s ławnym i pręd
ko można poznać dużo ludzi w Paryżu . 
Na sali było zapewne ze 250 osób, pra
w d a ? I pośród nich ani jednej obcej twa-
rzv] 

DrugJ wieczór nie wypadł już tak 
ś ^ e t n i e . Aby powiększyć grono słucha
czy, usiadłem na sali. Było nas ośmiu. 
Umieściłem w kffżdej loży po jednej oso
bie, a sam usiadłem w pierwszym rzę
dzie foteli. 

Gdzie niegdzie było widać kogoś, co 
nadawało poufny'i miły charakter. 

P rzy wyjściu, uważałem za swój obo 
wiązek podziękować jednemu starszemu 
'i;nu, który zapłacił za bilet. 

Pomimo fiasca Jehan Fardot nie 
chciał zrezygnować, z trzeciej prelekcji 
gdyby się nawet miała odbyć w podob
nych warunkach. 

Wieczorem ponownie przeglądaliś
my nasze notesy z adresami. Po t rzygo
dzinnych poszukiwaniach spostrzegliś
my nazwiska dwuch przyjaciół, którym 
przez zapomnienie nie wysłano zapro
szeń. Nawet zaofiarowawszy, każdemu 
z nich po dziesięć miejsc nie byliby w 
stanie zająć więcej jak dwadzieścia fo
teli. 

P o chwili Fardot przypomniał sobie, 
że jeden z nich już nie żyje, a drugi w 
ubiegłym miesiącu skazany został na 
kilka lat więzienia. 

Trzeba było a tout prix znaleźć wi
dzów. 

Naglb Jehan wstał wziął kapelusz i 
wyszedł . W kilka minut później wrócił, 
rzucając na stół dwieściepięćdzlesiąt ko
pert 1 grubą książkę adresową... 

— A więc pisz... — powiedział do 
mnie. I przeszukując nerwowo objęto
ściowy rocznik zaczął dyk tować : 

„M. Durand, ulica des Francs-Bour-
geois 27. 

M. Durand, ulica de Mauheuge 43. 
M. Durand, ulica de Bellefond 15, 
M. Durand, avenue PhHippe-le-Bon-

cher 9". 
— Co ty robisz ? — krzyknąłem. 
— Bądź spokojny, pisz dalej... M. 

Durand, ulica Lepie nr. 10. M. Durand... 
— Ależ na Boga zapraszasz wszys t 

kich Durandów z książki adres jwe j . 
— Tak, mój przyjacielu, jest ich aż 

trzystu osiemdziesięciu... 
— Jeśli nawet nie wszyscy przyjdą, 

będzie ich tylu by salę zapełnić... 
Nazajutrz o wpół do czwartej , .byłem 

już na swoim posterunku: przy kontroli 
biletów. Zaczęli napływać wszyscy Du
randowie Paryża . 

Pomimo jednakowego nazwiska, za-
dziwiającem jest to, że ludzie cl tak ma
ło byli do siebie podobni. Byli mali i 
wielcy, tędzy i szczujjli. blondyni i bru
neci — słowem trudno byłoby uwierzyć 
że wszyscy może pochodzą od jednego 
1 tego samego Durand'a. 

Jeśliby tak było, byłbym pełen uzna 
nia dla tego przodka. 

A Durand'owie przychodzili. Gdy je
den z wchodzących, elegancko ubrany 
pan dał mi swój bilet, rzekłem półgło
sem: „Pan Durand, n ieprawdaż?! Uchy 
lit lekko kapelusza, oddalił się i myślał : 
Zapewne go już kiedyś widziałem!" 

Wkrótce detal — o którym nie pomy 
śleliśmy — wprowadził mię w niemałe 
zakłopotanie, gdy pan jeden rzeki do 
mnre: 

— Jestem sam... Druga osoba przyj
dzie za chwilę... Zechce pan łaskawie 
wyjaśnić jej, gdzie siedzę. Zanotuj pan 
sobie nazwisko... Jestem Durand". 

Jegomość ów wszedł na salę, zosta
wiając mię w nader przykrej sytuacji. 
Starałem się zapamiętać jego frzognoraję 
W y d a w a ł mi się duży, chudy, blondyn, 
Nie miałem już o co pytać posiadacza 
drugiego biletu, lecz szukać musiałem 
podobieństwa do tej osoby, której szu
kać będzie. 

Wyrysowałem już sobie w mej w y 
obraźni, jak ten pan wygląda; który cze 
ka na drugiego. Lecz w tej chwili zbli
żył się do mnie jakiś pan i z wyszukaną 
grzecznością rzekł : 

— Za chwilę przyjdzie mój znajomy. 
Czy nie byłby pan łaskaw podać mu mo 
je nazwisko i wskazać miejsce? Jestem 
Durand... 

Jeszcze pięciu lub sześciu Durand'ów 
podało mi swoje nazwiska. Wysilałem 
się napróżno, by zapamiętać ich twarze . 
I gdy mi jeszcze jeden pan powiedział: 

— Jestem tym, o przyjściu którego 
zawiadomił pana p. Durand — odpowie 
działem bez bliższych określeń: „Proszę 
wejść, pan go już odnajdzie... . on jest 
tam... blisko wyjścia.. W rzeczywistości 
chciałem powiedzieć obok lóż... na le
wo, na prawo od sceny... 

Było piętnaście minut do trzeciej, 
gdy Jehan miał już wejść ha estradę, 
rzuciłem okiem na widownię. Sala była 
tak przepełniona, że szpilki nie można 
było rzucić. 

Dtirand'ów jest niezliczona ilość, jak 
gwjlazd na niebie. Jehan tym razem miał 
znowu minę wyrażającą pewność siebie, 

jak na pierwszym odczycie. Zdawał się 
być bardzo zadowolonym. 
• Aczkolwiek słuchaczów nie znał oso

biście, był jednakowoż niemniej zadowo 
lony, mogąc każdej fizjognomji nadać na 
zwisko. A że były wszystkie jednakowe 
nazwiska, było to rzeczą mniejszej wagi 

Ja stałem nadal przy wejściu. Sły
chać było dokładnie o czem mówił Je 
han. Temat zrobił furorę. Uwagę moją 
odwrócił pewien pan, który wszedł bie
g n ą c 

— 'To dobry znak —- pomyślałem — 
szkoda mu każdego zdania, które uroni". 

— Czy pan jest kontrolerem? — za
pytał. 

— Tak, to ja panie. 
— Czy nie wie pan przypadkiem, 

gdzie siedzi pan Durand?. . Prędko, pręd 
ko, bo sprawa nagli... 

— On jest tam, panie, — rzekłem 
mocno zaambarasowany. 

— I wielkim gestem wskazałem mu 
całą salę. Wzrokiem objął loże, fotele i 
balkon. 

Ujrzawszy w . pierwszym rzędzie 
krzeseł tęgiego pana, dawał mu jakieś 
znaki. Lecz zasłuchany w słowa prele
genta, tęgi pan nie zauważył tego. 

— O to, nic nie szkodzi, rzekłem, 
zbliżając się do opóźnionego — siądź 
pan tam... ten fotel jest wolny... jest to 
jedyne niezajęte jeszcze miejsce... 

Nic słuchając imię, przybysz, będąc 
strasznie zdenerwowanym, zwinął ręce 
w trąbkę i na cały głos krzyknął : 

— Panie Durand, w domu pańskim 
pali s ię! 

Jak na zawołanie, cala sała wstała. 
Tęgi pan także. Nadaremnie starałem 
się ws t rzymać słuchaczy, choćby na 
chwilę; fotele, balkon, loże wszystko by 
lo puste. W hall'ui słychać było tylko je
den krzyk: 

Pssst , Durand... Oh, Durand... Tutaj 
Durand! Durand... Durand..! 

Ze wszystkich stron biegli Durand 1 

owie. 
Jehan Fardot był bardzo zasmucony. 
— Mój Boże powiedział — dlacze

go nie zaprosiliśmy lepiej Duponfówl? 
spol. Jad. Miech. 
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'tV nas maczet, maczet, 
maczei.. 

Nowy rok rozpoczął .sic na szerokim świecie 
Ood dobra dała.. 

W Cbarlerni fale wylane.? rzeki podmyły fun
damenty gmachu rady miejskiej ł uniemożliwiły 

-.na dłuższy- czas odbywanie .posiedzeń ojców 
(.jtolaąta- , 

WJedncni z miast północnej Szkocji szalała 
straszna burza, podczas której piorun uderzył w 
Magistrat 1 całe archiwum pn>iektów komunal
nych padło pastwą płomieni. 

W Cacn.(Normandia) pękła wielka tama i fa
le wezbranej rzeki, wdarły sle do miasta, tak nie 
spodzlanle, że zaskoczona ludność i nie zdążyła 
opuścić mieszkali- Jest kilka ołlar.,Miedzy Inny-
'ni zatonął jeden z ławników >tqlcjskicb-

W Wenecji miało miejsce silne trzęsienie zle-
ml, przyczem zawaliło sle kilka pałaców, wyję
tych z pod ustaw o rekwizycji I kwaterunku. 

Podczas trzęsienia ziemi w Monfalrone od
łamki rozwalonego komina ' ciężko poraniły 
Przechodzącego ulica komornika. 

W Berlinie szalał liuragan, który wyrywa! 
drzewa z korzeniami. Jedno z upadających 
drzew przyguiotło' rejenta, i 

ł./iil/ niema- rzeki, wlec o .poważnym wyle
wie nie może b y ć . m o w y . 

Łódź spoczywa na granicie 1 jest zabezpie
czona przed ówocnem w następstwa trzęsieniem 
sleml. 

Lódź nie leży w strefie niżu barometfycznc-
%o I wobec tego nie mpże liczyć na'godne uwa-
Cl.burze i huragany-

Dla Łodel nowy rok rozpoczął sle szaro I 
beznadziejnie. . ~ * i k ' 

lak Sie to zwykle kończy... 

Ł o b u z e r j a w P o z n a n i u h u l a 
noc s y l w e s t r o w ą s z u m o w i n y podmie j sk i e r a b o 

w a ł y sk l epy . 
Tym razem fjwartia SzkretarezyKa zastosowała zasadą „swój de swogo 

rozbtia wystawę sklepu prezesa „ligi obrony w,ary i oiczyzny". 

Osobiste. 
i 2 dniem dzisiejszym rozpoczął tirUtp 

fc; prezydent M. Cynarski,. udając się. do 
o k o p a n e g o . Zastępować będzie.p . p r e 
zydenta "miasta "podczas U r l o p u w spra
wach, dotyczących Prezydjum Magistra
tu p . wiceprezydent W, Wojewódzki. 

i dalszego 
rozwoju 

życzy orkiestrze fiłharmo-
mcznei p. prezydent 

Cynarskt. 
Z powodu 10-lecia Orkiestry Filhar-

wonicznej w Lodzi p, prezydent 7>L Cy
narskt wystosował depeszę następującej 
treści: 

Filharmonia —• Łódź,, Narutowicza 20. 
byczenia powodzenia i dalszego 

rozwoju rozwoju ku chwale muzyki 
ojczystej zasyła Orkiestrze Fiihar-
monicznej, jednej ż nielicznych pla
cówek kulturalnych na gruncie łódz 
kim, w dniu jej jubileuszu 

Marjan Cynarski 
Prezydent m. Łodzi. 

W noc sylwestrową działy się w 
Poznaniu dziwne rzeczy... Donosiły 
już o nich krótkie komunikaty w t ras ie , 
noszą one jednak wyraźny stempel po 
chodzenia i dlatego zasługują na słabe 
zaufanie. 

W świetle prawdy rzeczy wyglą
dają nieco inaczej. 

Poznań znany jest z nadużywerda 
alkoholu i wybryków Ulicznych róż 
nych łobuzów, którzy od wie l j lat juz 
praktykują swe rzemiosło na żydow
skich skórach. 

Dnia 31 grudnia nad wieczorem uli
ce zaroiły się tłumem łudzi, którzy byli 
bardzo pod dobrą datą. W miarę zbli
żania się północy ruch na ulicach wzma 
gał się, a wraz z nim coraz to częściej 
wybuchały awantury uliczne. 

Około godz. U iuż zewsząd słychać 
było pijackie ryki tu 1 owdzie, v/y-
strzały, detonacie rakiet itd. 

Aż do północy awantury te młały 
charakter zwykły, nieszkodliwych, 
choć grubjańskićh zajść. 

Już jednak o godz. 12-ej sytuacja 
stę zmieniła; ' *, • 

•Na placu Wółuości tłum nie cyrku
łowa*; jak zwykle, po chodnikach, lecz 

tworzył zwartą, zbitą masę na miejscu 
stojącą w liczbie około 3000 ludzi, a 
wśród tycli gapiów było przynajmniej 
dwie czwarte szumowin i 

młodych łobuzów, uzbrojonych w laski 
kije 1 dębczaki. 

Policja nieliczna — kilku pieszych i 
kilku konnych — zachowywała się po 
ważnie } nie dała się sprowokować 
mimo krzyków, burd. detonacji „żabek* 
I mimo, że 

draby podmiejskie, bez powodu, kale
czyły konie kijami, butelkami itp., sko 
i o one mijały stępa lub kłusem rozwy 

drzonych smarkaczy i łobuzów. 

Dopiero, gdy bandy, przebiegające 
przez jezdnię na chodnik przedkamio-
niczny strzaskały kilka pierwszych 
szyb i gdy 

rozpoczęły się spontaniczne kradzłe-e 
towarów z okien, 

przybyła policji pomoc pieszych I kon
nych, i wówczas oczyszczono cały 
plac. 

Niestety, kilkanaście szyb było^Inż 
strzaskanych, a towary częściowo zra 
bowane. 

P. minister przyrzekł... 
:o:-

Nie wolno lekceważyć 
tych, którzy bez szemrania znoszą męki 

głodu. 
P. min. Ziemięcki uznał, komitet uchwalił, a jednak 

żywności nie wydają. 

Mi redukcji tnie. 
170 urzędników magistra
tu otrzymało wymówienie 

na 1~qo stycznia. 
Wobec realizowania obecnie przez 

magistrat planów reorganizacji aparatu 
biurowego oraz oszczędności a miano
wicie zwinięcia wydz. , handlowego, 
zmniejszenia pewnej ilości łóżek w ciek 
tórych szpitalach miejskich a wreszcie 
ograniczenia w rozwoju szkolnictwa 
wieczorowego — nastąpi'redukcja, w ma 
gistracie. Obejmie ona około 170 osób z 
pośród urzędników aparatu administra
cyjnego wymienionych instytucji oraz 
funkcjonarjuszów.' W związku z tern sze' 
"eg urzędników otrzymał z dn. 1 stycz
nia wymówienia trzymiesięczne a nie
które wymówienia skończyły się już na* 

?l grudnia r. t$b; ;. 

W dniu wczorajszym w lokalu pra 
cowników biurowych I handlowych od
było się walne zebranie bezrobotnych 
pracowników umysłowych, poświecone 
bezrobociu i zapomogom. 

Jako główny referent wystąpił p . 
Bauman^ który wskazał, że akcja komi
tetu bezrobotnych ostatnio doprowadzi
ła do Uzyskania'35 tys. zł., które zostały 
przed świętami podzielone między nie
licznych bezrobotnych. 

Niezależnie od tego rozpoczęto po 
świętach przyjmowanie deklaracji od 
bezrobotnych, którzy stracili pracę 
przed 1 stycznia 1925 r. i takich dekla
racji wpłynęło dotychczas około 500, 
aczkolwiek, 
na razie nie słychać o nowych fundu

szach na zapomogi. 
Następnie omawiał referent sprawę 

zapomóg żywnościowych, z których 
pracownicy umysłowi nie korzystają. 

Delegacja pracowników zwróciła się 
do komitetu rozdzielczego w sprawie 
przyznawania racji żywnościowych rów 
nież i bezrobptnym pracownikom umy
słowym, co też komitet uchwalił, jed
nakże ekspozytury nie otrzj mały dptych 
czas o tem zawiadomienia. 

W sprawie tej zwróciła się delegacja 
dc ministra pracy Zieniięckic«o, który 
również , ' 1 

zgodził się na to, abv hezrobótnl pra
cownicy umysłowi otrzymywali żyw

ność, 

jednakże po dwuch tygodniach nadeszło 
z ministerstwa zawiadomienie wręcJ! 
przeciwne, wobec czego 

w dalszym ciągu niewiadomo, jak się ta 
sprawa skończy. 

Po reieracie wywiązała się dyskusja, 
podczas której mówcy wskazywali , że 
zapomogi winny być. przyznawane wszy 
stkich bezrobotnym bez wyjątku, gdyż 
ci, którzy otrzymali nawet przed pół 
rokiem 45 zł., obecnie nie maja z czego 
żyć. 

Wreszcie uchwalono następującą re
zolucję: 

„Zebrani bezrobotni pracownicy u-
myslowi stwierdzają, że mimo przyrze
czenia ministra pracy p. Ziemięckiego, 
iż pracownicy bezrobotni otrzymają po
moc żywnościową i mimo uchwały ko
mitetu rozdzielczego, sprawa ta dotych
czas nie została załatwiona. 

Wobec takiego traktowania bezro
botnych pracowników umysłowych, któ 
rzy nie korzystają z zapomóg ustawo
wych, zebrani składają jaknaienergicz-
niejszy protest I żądają wszczęcia na
tychmiast odpowiedniej akcji pomocy 
żywnościowej". 

Równocześnie zebrani domagają się 
od rządu wyznaczenia funduszu, by u-
s tawa ubezpieczeniowa mogła być wpro 
wadzona w życie, gdyż jedynie brak 
odpowiednicli środków stał temu dotych 
czas na przeszkodzie, (b) 

Szarże konnych i bagnety pieszych 
rozpędziły około godziny 1 motloch z 
placu i wpar ły bandy niedorostków ,v 
ulicę Rzeczypospolitej, Aleje Marcin
kowskiego, Nową, Św. Marcina 1 feni 
tłomaczy się rozbijanie dv.lszych cl.: »n 
wystawowycl i na Alejach, Pocztowej 
i t. d., bo ' 

łobuzerja podmiejska rozzuchwalona -
częściowo pijana — dawała folgę swe 

mu bezecnemu animuszowi. 

Smarkacze, urwipołoie, atakowali 
dorożki, samochody, spowodowali kil
ka wypadków najechania i przejecha
nia swych towarzyszy, jednem sło
wem zachowywali s%? skandalicznie. 

Ogółem rozbito 44 szyby wys t a 
wowe 1 wykradziono towary . Była to 
formalna 

dzika orgja łobuzerji w śródmieściu, 

jakiej nie widział dotychczas nie tylko 
Poznań, ale żadne miasto w Polsce. 

W jakim celu? Dlaczego? Eez 
żadnego powodu, bez pretekstu, bez 
celu!... 

P rasa nie bagatelizuje tego wypad
ku, ale wyciąga zeń mylne wnioski. 

„Kurjer Poznański" baje coś o so
cjalistach 1 komunistach. Twierdzi, że 

policja wiedziała o tym, że w noc syl
westrową odbędą się rozruchy, 

ale Im nie przeciwdziałała, nic zapo
biegła. Pisze on: 

„Wiedziały władze bezpieczeństwa, 
że właśnie w śródmieclu ma dojść do 
tłuczenia szyb wys tawowych . W wie
czór poprzedzający noc sy lwes t rovą 
odbyły się aż t rzy zebrania za Bramą 
Dębińską, na których rej wodziły ży
wioły wywro towe . Na jednem z tych 
zebrań powołano nawet wyraźnie za
rząd komunistyczny, obalając p o p r ^ -
dnł socjalistyczny, zanadto wydający 
się zebranym umiarkowany". 

Niesłychane! Endecki dziennik t 
całą naiwną bezczelnością „robi" zor
ganizowany napad komunistów na P o 
znań! I to w epoce, gdy s taramy s'e 
0 zagraniczną pożyczkę! 

Nam się wydaje, że wytłomaczenie 
całego zjawiska jest znacznie prostsze. 

„Kurjer Poznański'" oraz jego sp •">?-
ideowcy . < 
nauczyli ludzi, że w stosunku do ppw-

ch obywateli nie obowiązują ogólne 
przerlsy prawa. 

Np. żydów wolno bezkarnie obijać 
1 oplwać na ulicach Poznania, a wtedy 

popełnia się cnotę „narodową". 

Łobuzom w to aby graj! 
W ciągu kilku lat wystudiowali tc 

sztukę znakomicie i bezkarnie pod prze 
wodem sławnego już Sekretarczyka. 

Aż wreszcie 
znudzili się im iuż żydzi, 

których coraz mniej w Poznaniu. Trzn 
ba poszukać nowych ofiar! 

ł oto w noc sylwestrową zrobiono 
pierwszą generalną próbę. Udała się 
..znakomicie". 

Między innemi. szumowiny rozbiły 
wys tawę sklepu p. Katamajskicgo. pro 
zes.a „Ligi obrony, wiary I ojczyzny'*... 

Kto kijem wojuje, ten kłlem dostaje. 
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p ekniejsze arcydzieło f i lmowe reżyserj i D. BUCHOWiECKIEGO p. t. 

Jej wielKa miłość" 
p o d ł u g s ł y n n e ! p o w . e ś c i S u d e r m a n a „Lilja n a ś m i e t n i k u " . 

D r a m a t m i ł o ś c i , n i e n a w ś c i i z e m s t y . •. • .« •. 

; r o l i g t ó w n e t u l u b i e n ca Ł o d z i 

ONADTO 
POLA NEGRI 

PONADTO Część artystyczna 

NINA P A M Z E Z E W A i FELIKS PARNELL 
r.d a n l n " p r y m i t y w XIX w i e k u . — L ' o r i g a n w g . r z e ź b y s a l o n u „ P a r i s " . 

„ R a p s o d i a L i sz ta" . 
Najnowszy repertuar aktual 
ności teatrów Warsz. r Qui 
Pro Quo" i .Perskie Oko". ilanka OrittiAiKi 

O d godz. 4 .30 — 6-ej, na seans kine
matograf iczny, cena wszystkich miejsc 

Wyroki najwyższego try
bunału z r. 1925 

p o j a w i ą s i ę w f o r m a c i e k s i ą ż 
k o w y m . 

W pierwszych tygodniach 1926 r. 
zacznie wychodzić rocznik III Zbioru 
wyroków Najwyższego trybunału ad
ministracyjnego, obejmujący wyroki za 
sadnlczego znaczenia, wydane w cza
sie od 2 stycznia do 31 gruduia 1925. 

Wydawnic two to będzie sic poja
wiało w formacie książkowym, zeszy
tami. 

NOWY NUMER PRAWDY 
Ukazał sle nowy numer tygodnika 

„Prawda" zawierający szereg ar tyku
łów obrazujących całokształt wyda
rzeń gospodarczych roku minionego i 
ostatnich dni. 

Miedzy innymi w numerze tym znaj 
duje się obszerny artykuł pióra b. pre-
mjera I ministra skarbu Władysława 
Grabskiego o kryzysie obecnym i kry
zysach dawniejszych. 

Pozatem numer zawiera następują
ce a r tykuły : Edward Rose: O przy
szłość złotego, Henryk Tenebaum (Ryk 
ten) Bilans naszej gospodarki, Zienkie
wicz: Refleksje noworoczne, Alfred Wi 
lecki: Rynek pieniężny i giełda w roku 
1925, Hilton Young: Czy żyjemy z kap! 
rału, Ab: Banki i pozatem szereg infor
macji oraz obszerny artykuł o rozmia
rach i rozwoju kryzysu w wielkim prze 
myślę włókienniczym w Łodzi. 

W odcinku dalszy ciąg interesują
cych wspomnień komisarza Sitkowskie 
go z sześcioletniej działalności policji 
kryminalnej w okręgu łódzkim oraz 
sensacyjny szkic jednego z francuskich 
oisarzy p. t Landru. 

Numer do nabycia w kioskach i w 
"Iminlstracji ul. Zielona 8. Cena 30 gr. 

Leftarz-dentysta ii 

przeprowadził ąią nn ul. 

PIOTRKOWSKA 43 

mm 

I 
I 

1 

W środę.,, dn. 6 stycznia r. b. jako w pierwszą bolesną rocznicę śmier
ci nieodżałowanej żony mojej 

B. P. 

EWY JANOWSKIEJ 
urodź . Janowska 

odbędzie się na cmentarzu żydowskim o godz. 12.30 w poł. odsłonięcie 
pomn ka, na które znajomych i przyjaciół zaprą sza 

Mąż. 

Dziś ostatni dzień! 

Kto chce uniknąć kary, 
winien stawić się na dodatkowe zebrania 

kontrolne, 
o ile me uczynił tego w terminie właściwym, 

W dniu dzisiejszym tj. dnia 5-go sty
cznia do komisji 1-ej przy ulicy Konsian 
tynowskiej 64 (koszary 31 p. S.K.) winni 
stawić się szeregowi rezerwiści (kategor 
ja A.C. i C — jeden) rocznika 1890, któ
rych nazwiska rozpoczynają się na li
tery R. S, T. U. W. Z. 

Do komisji 2-«j przy ulicy Konstanty 
nowskicj 81, (koszary baonu sanitarne
go) winni stawić się szeregowi rezerwiś
ci na dodatkowe zebrania kontorlne ro
cznika 1895, których nazwiska rozpoczy 
nają się na litery S, T, U, W. Z. 

Do komisji 3-ej prz yulicy Sienkiewi 
cza 3-5 (lokal PKU. Łódź-Miasto) winni 
sławić się szeregowi rezerwiści rocznika 
1901, których nazwiska rozpoczynają się 
na litery M. N. O. P. R. S. 

Nadmieniamy, iż w dniu dzisieiszym 
kończą się dodatkowe zebrania kontrol
ne rocznika 1890 i 1895, natomiast w 
tych samych lokalach w dniu 7 stycznia 
rozpoczną się dodatkowe zebrania kon-
trołre dla roczr? ;ków : 1897, (kom 1-sza) 
1896 (kom. 2-jja), 

Dolar „manufakturowy" 
został wczoraj nareszcie ustalony dla uniknięcia chaosu cen. 

Od chwili załamania się kursu złotego 
w handlu tkaninami włókienniczemi wv-
twoi żyły się zgoła nienormalne stosunki 
dlatego że przy rozrachunkach z od
biorcami każda z miejscowych firm prze 
mysl.owych stosowała różne kursy dola
ra 

Dzięki temu wytworzyła się niezdro
wa konkurencja, na której korzystały 
przedsiębiorstwa, obliczające swe wy

roby podług najniższ-ego kursu. Szcze
gólnie przed dwoma tygodniami podczas 
ostatniej haussy dolarowej, ten stan rze 
czy wytworzył w handlu na miejscowym 
rynku manufakturowym 

formalny zamęt, 
który daje się odczuwać nawet podczas 

obecnej stosunkowej stabilizacji złotego. 
Celem zlikwidowania tego nienormalne
go objawu odbyła się wczoraj walna kon 
ferencja w związku eksportowym pol
skiego przemysłu włókienniczego. W wy 
niku narad uchwalono aby fabryki wy
robów bawełnianych obliczały przy roz
rachunkach ceny w złotych podług ij-
wyższego dziennego kursu dolara war
szawskiej giełdy .oficjalnej mniej 12 oro-
cent przy tranzakcjach gotówkowych, i 
mniej 6 procen*. przy pokryciu wekslo-
wCm. 

Zebrani wybrali komisję, która ustali 
surowe rygory przeciwko firmom, niesto 
sującym się do powyższej uchwały. 

Cer. 

Przyjmowanie pod* 
oficerów zawodowych 

z o s t a ł o w s t r z y m a n e a ż d o 
o d w o ł a n i a . 

DOK, Nr. 4 zawiadamia, że zjgoduii 
z rozporządzeniem M. S. Wojsk, przyj
mowane podoficerów rezerwy do czyn
nej służby wojskowej w charakterze pod 
oficerów zawodowych zostało wstrzyma 
ne aż do odwołania, 

Wszelkie zatem prośby kierowane w 
powyższej sprawie do władz wojsko
wych (PKU.) są bezcelowe i pozostawić-
ne będą bez odpowiedzi. 

Złodzieie nie próżnują! 
Nocy ubiegłej nieznani złoczyńcy za 

pomocą podrobionych kluczy, dostali się 
do magazynów Józefa Cezaka, Morska 
nr. 3, skąd skradli 200 kilo wełny, 
wartości 100 dolarów. 

Z pasiarni na polach Hanslera przy 
ul. Glinianej skradziono kilkanaście gęsi 
W związku z tą kradzieżą zatrzymano 
Jana Cojdera, sam. w Żabiócu w cegiel
ni Langiego. 

Z mieszkania Anny Mendok, N. Ce. 
gielniana 44, skradziono różne rzeczy, 
wartości 500 złotych. 

Do sklepu przy ulicy Piotrkowskiej 
nr. 71 w Sylwestra przyszła Joanna Diz-
ner, Radwańska 43, celem zakupu. 

Będąca wówczas w sklepie niejaka 
Władysława Brocka m. Kutna uśpiw
szy czujność Dizner, usiłowała skraść 
woreczek należący do niej, a leżący na 
ladzie sklepowej, lecz została ujętą 

Domv się watą. 
Wczoraj o godzinie 7-ej wieczorem 

w podwórzu domu nr. 179 przy 
Wólczańskiej spadł kawał muru iv 
39-letnią bezrobotną Marjannę Cbybiń 
ską. raniąc ją w głowę, 

Lekarz pogotowia, po dokonaniu o 
patrunku, odwiózł ją do zbiorni. 

r 

HERMAN HOCHBERG 

POLA MONCARZ 

zaręczeni. 

Łódź, w styczniu. 

J 
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fi liczba Ich 55! 
R z e ż n i c y s t a n ą d z i ś p r z e d 

S ą d e m O k r ę g o w y m . 

Swego czasu sąd pokoju dla sprsw 
o lichwę skazał 55 rzeźników na grzy
bny za pobieranie nadmiernych cen za 
^ ę s o i wyroby masarskie. 

Urząd walki z lthcwą przy komisarjd 
cie rządu na miasto Łódź, który był os
karżycielem w wyżei wspomnianych 
sprawach podał zażalenie do sądu okrę
gowego na zbyt mały wymiar kary na 
Wspomnianych paskarzy i w dniu dzi 
^ejszym w wydziale karno-odwoław 
C zym odbędzie się rozprawa przeciwko 
tytti rzeźnikom. 

ftódź ty&m reprezen
towana 

W radzie naczelnej P. P. S. 
Do rady naczelnej PPS. wybrani zo-

*taJi z Łodzi p p . : dr. Wajsberg i Danie-
Wicz, a z Pafejanic — poseł Gardecki. 

RartiunnSt sumienia 
fódzkiei chrześcijańskie] 

demokracn. 
W dniu dzisiejszym o godzinie 7-cj 

r 'cczorem odbędzie się nadzwyczajne 
paranie chrześcijańskiej demokracji w 
Ntalu Domu Ludowego przy ulicy Prze-
r?d 34, gdzie wygłosi obszerny referat o 
gospodarce obecnej i polityce poseł Ur
bański, o. 

ość z Nowego Świata 
z goryczą o „nowych prądach" panujących 

w Europ ie . 
Leopold Oodowski zwiedził Eglof 1 Palestynę, gdzie W entuzjastycznie 

podejmowany. 
(Wywiad „II. Republiki" ze znakomitym wirtuozem-pianistą) 

Nowy kierownik 
departamentu akcyz 

i monopolów. 
Z górą od pól roku jeden \ z najważ

niejszych departamentów ministerstwa 
'karbu, dep. akcyz i monopolów, pozo-
*&wał bez kierownika. 

Obecnie zostaj zamianowany p. Emil 
Kwiatkowski naczelnik wydziału mono-
*°iów i akcyz przy lwowskiej izbie skar 
>0Wej. 

Dyr. Kwiatkowski jest prawnikiem z 
rykształecnia i z górą 25 lał pracuje w 
parlbowości w dziedzinie monopolów. 
I Jak dowiadujemy się dyr. Kwiatków 
M zgodził się na objęcie stanowiska po 
'Przedniem przejęciu przez min, Zdzie-
'"owskiego programu reorganizacji de-
Ktamentu. 

Łódź słyszała wczoraj jednego z naj
znakomitszych pianistów współczes
nych, Leopolda Godowskiego. 

Mistrz był przez dłuższy czas nieo
becny w Europie. Zbierał laury w Ame
ryce. Powrócił n a stary kontynent nieco 
okólną droga, dając szereg koncertów 
na wschodzie, w Kairze. Jerozolimie i 
Tel-Awiwic. 

Nie ulega wątpliwości, że podczas 
wielu lat pobytu za oceanem, prof. Go-
dowski zamerykanizował się. 

Jasna myśl, spokojny i z d e c y d o w a n y 
sąd o rzeczach, wszystko to znajduje się 
w wyraźnej sprzeczności z zaszczutą i 
zgnębioną europejskością. 

Nie chciałem się pozbawić przyjem 
ności pogawędzenia z tym wielkim, a 
przytem skromnym, pogodnym, świa
tłym artystą. Podczas generalnej p r ó b y 
przypuściłem szturm do jowialnego ty
tana ł uzyskałem kwadrans ciekawej 
rozmowy. 

— Człowiek przeżywa wiele wrażeń 
— opowiada mistrz, z a p y t a n y o swą 
podroż do Europy — gdy na kilka mie
sięcy opuszcza Amerykę, by odetchnąć 
e u r o p e j s k i e m p o w i e t r z e m . Bałem się, że 
skok będzie zbyt nagły i dlatego rozpo
cząłem wizytę europejska od... wschodu 

W ten sposób Europa przedstawiła 
mi się bardziej europejska., niż gdybym 
przyjechał wprost ze St. Zjednoczonych 

Muszę stwierdzić, że już Egipt i Pa 
lestyna zrobiły na mnie całkiem europej 
skie wrażenie. Przynajmniej publiczność 
koncertowa. 

O Kairze n i e m a co mówić. Miasto to 
posiada światową publiczność, która zna 
się na sztuce i lubi ją. 

Natomiast mój występ w Palestynie 
był dla mnie n i e z w y k ł ą N i e s p o d z i a n k ą . 

Już w Jerozolimie stwierdziłem nad 
zwyczaj wysoki poziom słuchaczów. 
Najlepszym dowodem kultury muzycz
nej, jest fakt, że w 80-tysiacznern mie
ście sala koncertowa, mieszcząca prze
sz ło '2 tysiące ludzi, była zapełniona do 
ostatniego miejsca. 

To, co dziwi w Jerozolimie, zdumie
wa w Tel-Awiwie, stolicy tworzącego 
się państwa żydowskiego. 

Opowiadania o tem mieście nie są 
bajkami. Rośnie ono z dnia na dzień, a 
liczba mieszkańców podwaja się z roku 

na rok. Miałem wrażenie, że w ciągu 
kilku dni mego pobytu przybyło tam 
mieszkańców i miasto się rozrosło. 

Ludzie bez przerwy budują. Jeśli ktoś 
niema dość pieniędzy, by postawić cały 
dom. to buduje parter i pokrywa go pro 
wizorycznyin dachem. Gdy znowu zaro 
bi trochę grosza, dobudowuje piętro i 
przenosi dach nieco wyżej. 

W ten sposób rośnie w Tel-Awiwie 
wszystko: miasto, ludzie i domy. 

I w takiem nowonarodzonem mieście 
istnieje zainteresowanie dla wielkich, 
poważnych koncertów. Wirtuoz, który 
tu przyjeżdża, nie potrzebuje układać 
specjalnego programu uwzględniającego 
charakter ludności. Muzyczne upodoba
nia wschodu stoją na światowej wyży
nie: można tam grać zarówno czystych 
klasyków, jak i modernistów. 

— A jak się przedstawia sprawa kon 
serwatorjum w Palestynie, którego pan, 
panie profesorze, jest prezesem? 

— Konserwatorium to istnieje dopie
ro w sferze projektów. Muszę z żalem 
stwierdzić, że rozwój tej* idei nie idzie 
po mojej myśli. 

Ja, jestem zdania, że należy zorgani
zować jedyne w swoim rodzaju, najwięk 
sze na świecie konserwatorium, dostęp
ne bezpłatnie dla prawdziwych talentów 
z całego świata, bez różnicy wyznania 
i narodowości. 

Jak dotąd, mówi się, niestety, tylko 
o żydowskiem konserwatorium, co oczy 
wiście czyni ideę bardzo przyziemną. — 
Zresztą jestem artystą, a nie politykiem, 

na arkanach stawiania i Panu Bogu 
świeczki i djabłu ogarka nie znam się 
zupełnie. 

W każdym razie wyraziłem goto
wość całkiem bezinteresownego poświę 
cenia 10 tygodni w roku na nauczanie w 
taklem konserwatorium. 

Pragnę podkreślić, że proponowano 
mi w Ameryce stanowisko, które dotych 
czas piastuje Józef Hoffmann. Pobiera 
on za 10 tygodni po 7 godzin tygodnio
wo, a więc za 70 godzin lekcji — 50 ty
sięcy dolarów. 

Odrzuciłem tę ofertę, mając na wzglę 
dzie ewentualne wykłady w konserwa
torium pałestyńskiem. Nie wątpię, że In
ni wirtuozi, iak Chejfec, Kreisler gtc. po
szliby za moim przykładem. 

Ale podkreślam, że dzieło może bi ć 
wielkie tylko wtedy, gdy idea nie zosta 
nie szowinistycznie spaczona. 

Drugą trudnością jest brak gotówki. 
Aby ufundować takie gigantyczne 

konserwatorium, potrzeba 5—6 milio
nów dolarów. 

Tymczasem miliarderzy amerykań
scy bardzo wiele mówią, ale bardzo 
mało robią i dają. 

— A czego dzisiaj słucha najchętniej 
Ameryka? — pytam. 

— Ameryka, jak młody parwenjusz, 
chciałaby się nauczyć wszystkiego. Słu 
chają tak z równym entuzjazmem klasy
ków, ]ak i nowoczesnych kompozyto
rów. Jaki jest stosunek muzykalne] Ame 
ryki do ultra-modernlstów — tego nie 
wiem, bowiem z zasady ich nie g rywam. 

Nie mogę się do nich przekonać na
wet wtedy, gdy posiadają oni skończo
ną formę muzyczną. Gdy taką moderni
styczną kompozycję, posfadającą formę, 
trzymam w ręku, mam zawsze wraże
nie, że jest to Jan Sebastian Bach, który 
nagle postradał zmysły. Ten rodzaj mu
zyki Europa chwilowo eksportuje ma
sowo do Ameryki. Ale mimo to istnieje 
stara kultura muzyczna. 

Ci rozmaici analfabeci i nuworysze 
przeminą niebawem w muzyce i sztuce 
tak samo, jak przemijają w życiu. 

Ludzie nauczą się znowu kompono
wać, a raczej przypomną sob:e to, co 
w chaosie ogólnym zaniedbali i zapom
nieli. Weźmy chociażby takich znako
mitych twórców, jak Szymanowski i 
Schónberg. 

Obydwaj rozwijali się szybko i za
powiadali niezwykle ciekawie. I oto 
przyszła czereda nieuków, fabrykują
cych „nowe prądy", a znakomici kom-
pozytorowie dali się porwać temu cham 
stwu i zeszli na manowce. 

. Nie ulega jednak wątpliwości, że ko
szmary uciekną do swych nor i niebo 
sztuki zajaśnieje niebawem swym kry-
nicznym lazurem. Wówczas marnotraw 
ni synowie powrócą do rwącego nurtu 
w normalnem łożysku i rozpocznie się 
tak nagle przerwana era serca i roz
sądku. 

Tak mówił wielki mistrz sztuki od
twórczej, prof. Leopold Godowski! 

Oby słowa jego jaknajprędzej stały 
się ciałem! Amen. Was. 

Z teatru miejskiego. 

^Codziennie o 5-ej", 
*kka komedja w 3-ch ak-
ach Hennequin'a i Vebera 
Reżyserował p. Tatarkie

wicz. 
. Trójkąt małżeński! Tysiąc dolarów 
-Płacę temu, kto znajdzie bardziej okle 
ar>y temat, 1 dodam konia z rzędem zło-
fta i po wsze czasy podatki za niego za-

l^lc nikt się nie zgłosi po tę rockefel-
:r.°wską nagrodę, bo farsa i trójkąt mat-
ffiski to jedno (wyjątki się nie liczą), 
ochód rogali otwiera kulawy Hefajstos; 
: e rwszą zdradzoną małżonką to matka 
)chios ś. p. Hera, sprzęgająca... wierne 

a d ł a małżeńskie. Za przykładem nie-
^'crtelnego boga bogów Zeusa i boga 
r e sa kroczą śmiertelni. Pochód ten zam 
M ostatni członkowie rodu ludzkiego o 
.e śch jeszcze troje zostanie a może wy
u c z ą dwoje, bo Ewa w tak fatalnej sy-
^cji zdradliwym wężem nie pogardza-

A życie dostarcza tematu scenie:1 

Stąd zdrada małżeńska rozpanoszyła 
£ w teatrze i nijak jej stamtąd wypę-
}jt nie można. Są próby Pirandella, Sha 
Rj Qalsvortyego, Kaisera, Hasenklevera 
''ikiewłeza, ale to tylko próby wybit

ni) indywidualności — a włodarzami 
' c i y pozostaną pisarze tuzinkowi. 

Otóż głównym elementem farsy są e-
rotyczne wyskoki któregoś z małżonków 
lub obojga. , 

Ale jeszcze co innego cechuje kroto-
chwilę. To pokrewieństwo z operetką, 
beztroska o sens i logikę. Dlatego możli
wy taki objaw, że w jednym czasie nieza 
leżnie od siebie powstają farsy i operetki 
na takt sam temat. Motyw, że ktoś kłam
liwie wymienia osobę, w której się rzeko 
mo kocha, a okazuje się, że ta istota nie 
tylko istnieje, ale przychodzi po tę mi
łość — znaleźć można jednocześnie w 
krotochwilach „Der unwiderstohliche 
Kassian" Braci Gole, „Loloti" Fryca 
Friedmana i w operetkach Gilberta „Ge-
liebte seiner Hoheit", Oskara Straussa 
„Tanz urn die Liebe", Kalmana „Hrabina 
Marica" i t. d. 

Nowy motyw w krotochwili to arcy-
rzadkość. W „Codziennie o piątej" boga
ty bankier napawa się wdziękami gry-
zetki paryskiej, a swe gościnne występy 
pokrywa nazwiskiem swego poczciwego 
starego buchaltera. 

Gdzieindziej Hcnneąuin z innym 
wspólnikiem Duvalem wyzyskał już ten 
.pomysł": jakiś fabrykant pieców znalazł 
sobowtóra, ną którego rachunek zwala 
wszystkie grzechy małżeńskie. 

A iluż innych farsistów zużytkowało 
ten amfitrjonizm, tę transkrypcję plau-
towskiego „przebierania się" po sto i ty
siąc razy. 

Tu Hcnneąuin wprowadza kapitalną w 
swym komizmie zmianę nazwisk, innym 
razem zmianę np.... spodni („Czy jest co 
do oclenia?") 

Albo wiara pani Precardan w cnotę 

męża, którego normalnym trybem życia 
to miłosno igraszki z kochanką „codzien 
nie o piątej"? 

Równie dowcipnie wprowa*dza to Al 
fred Capus, którego jurna dama, wiecz
nie głodna wrażeń zmysłowych, zaspa 
kajanych w miarę możności i wytrzyma 
lości, uchodzi w końcu za kolumnę cnoty 

Nie chcę już dłużej męczyć czytelni
ków ni pięknych czytelniczek, bo sądzę, 
że dostatecznie już wykazałem iż wszyst 
kie motywy farsy są oklepane, kataryn-
kowo ograne. 

Anatol France mówi: „Jesteśmy wie-
cznemi dziećmi i biegamy bezustannie za 
nowemi zabawkami". 

I rację ma. Czemu tedy chodzimy na 
farsy, ciągle patrzymy na zabawkę, któ 
rej mechanizm już tak dobrze znamy? 

Gna nas na farsy (byleby rzadko by
ły grane) potrzeba śmiechu, bo w farsie 
nie o temat chodzi ale o, dowcipy, wiiaf-
towane w kanwę akcji. 

A w „Codziennie o piątej" ludzie po
kładają się od śmiechu, bo pełno w tej 
krotochwili i dowcipów sytuacyjnych i 
dowcipów słownych. 

(Iryzetka mówi np. do swego byłego 
koclianka: 

— Twoja żona więcej warta ode mnie 
— Dlatego się z nią ożeniłem 
— A dlaczego ją zdradzasz? 
— Bo jest moją żoną... 
Takich dowcipów zgrabnych i dobrze 

wypowiedzianych jest w farsie tyle, że 
w zupełności wystarczają ną wesołe 
przepędzenie czasu. 

Sztuka, której pierwszy akt możnaby 
nieco skrócić, dostała się pod wytrawną 

komendę p. Tatarkiewicza, niedoścignio
nego reżysera „Kopciuszka" i „Snu nocy 
letniej". 

P. Tatarkiewicz jest duszą naszej sce 
ny. Ten równie znakomity reżyser, jak 
artysta, ciepłem swego talentu i serca 
grzeje całą brać aktorską. I „Codziennie 
0 piątej" miało w sobie lekkość i ciepło 
roboty tego reżysera. 

W głównej roli Ginetty zabłysnęła 
znów całym czarem swych wybitnych 
zdolności p. Jarkowska. Ta Ginetta, ubra 
na z wykwintem paryżanki, która szel
mowską filuterność wspaniale łączyła z 
powagą, umiałaby usidlić nietylko noj-
nego bankiera, ale ostatniego Harpago-
na. Wesoła i pogodna, szczera i natural
na miała w sobie jakąś sugestywną sile 
którą stale podbija widzów. 

Pierwszorzędne walory komiczne u-
wydatniali w swei grze pp. Szubert (zna 
komity Precardan), Komornicki (niezwy
kle pomysłowy, zaśniedziały buchalter) 
1 Krotkę (groteskowy poeta). 

Poprawna była gra pp. Bielicza i Je
rzmanowskiej. 

P. Grywińskicj brakło wewnętrznego 
ciepła — była poszuklwaczką bogatego 
adoratora bez przekonania. P. Tatarkic-
wiczówna, która już po pierwszych kro
kach na scenie zapowiada się obiecująco, 
winna wystrzegać się afektacji w ru
chach i wymowie. 

Dekoracja p. Kudewicza była w 
pierwszym akcie gustowne i piękne jak 
zawsze; w II i III niegustowna i brzyd
ka, jak nigdy. 

Dr. W. Fallefe 
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TEAR MIEJSKI. 
Dziś, w e wtorek, jutro, w środo wieczorem 

oraz w czwartek przezabawna farsa Hennę-
.iuin'a l Vebera „Codziennie o 5-ej", która z po
wodu lozpoczynających się w piątek szerean w y 
.stępów dwojga świetnych artystów Teatru Pol-
skiego w Warszawie Marjl Malickiej 1 Aleksan
dra Węgierko, po tych trzech przedstawieniach 
zejdzie na czas długi z afisza. 

Jutro, o godz. 3 m. 30 po cenach zniżonych 
..Kopciuszek", wspaniale wystawiona baśń sce
niczna oprócz jutrzejszego przedstawienia dana 
' J C A Z L C jeszcze dwukrotnie, mianowicie w sobo
tę 1 w niedzielę o godz- 3 m. 30 popołudniu po 
cenach zniżonych. Bilety od jutra do nabycia 
w kasie zamawiań. 

Dziś kasa zamawiań rozpoczyna sprzedaż bi
letów na 15-tą prcmjerę sezonu: „świt, dzień 
i noc" z udziałem Marjl Malickiej I Aleksandra 
Węgierko- Prześliczna, pełna uroku I sentymentu 
komedja wybornego włoskiego pisarza D. Niceo 
demlego grana była na scenie warszawskiej w 
tej czarującej obsadzie zgórą 220 razy, niewąt 
pi iwie spotka się ona z ogromnem zaintereso
waniem i u publiczności łódzkiej- „Swłt, dzień 
) noc" wobez zajęcia wysoco utalentowanego 
artysty I reżysera Aleksandra Węgierko w re
pertuarze warszawskim będzie mógł być grany 
zaledwie cztery razy. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, w e wtorek po cenach najniższych w 

dalszym ciągu „Nad Przepaścią", sztuka w 5-ciu 
odsłonach ze śpiewami w doskonałym wykona
niu pp. Zielińskiej, Szczepańskiej oraz pp. Boi-
kowsklego. Góreckiego, Tuchalskiego i innych. 

W środę b. m- (Trzech Króli) o 4-ej popoł. 
.o\v. śpiewacze im. Moniuszki wlasnemi siłami 
,'idcgra „Boże Narodzenie" po cenach zniżonych 
od 2 zł. do 50 gr. Wieczorem teatr popularny 
wystawia „Nad Przepaścią". Kasa czynna w nie 
dziele i święta od 13 w pot. do 10 wiecz. bez 
przerwy; w- dni powszednie od 12—3 I od 5—10 
wieczorem 

Jeleń-Schicht 
Tanie przez swą wydajność 

Świetne rezultaty rozpisanego konkursu na 
budowę pomnika Tadeusza Kościuszki, który 
ozdobi Plac Wolności, podziwiać można na o-
becnej wystawie w miejskiej galerji sztuki. — 
Osiem prac uderza Indywidualnością artystycz
ną. Pomimo małego zapotrzebowania ze strony 
państwa i społeczeństwa rozkwitają u nas talen
ty rzeźbiarskie, czego najlepszym dowodem by
ły sukcesy naszych artystów na wystawie pa
ryskiej. Y 

Oprócz modeli projektów wystawiono około 
800 projektów na budowę trzech szkół miejskich 

Z WYSTAWY RADJOTECHNICZNEJ. 
Rozstrzygnięcie konkursu aparatów amator

skich odbyło się onegdaj przez komisję technicz
ną, w skład której wchodzili inżynierowie elek 
• . r o t C C I I N I C Y : Dąbrowski, Łabędź, Ormontowlcz, 
Relchcr, Dawldowlcz. 

Przyznano pierwszą nagrodę I grupie — w y 
konawcy aparatu 8-lampkowy Superheteionody 
nowego p. N. Sametowl — punktów 80. II na
grodę p. Pietchowi — punktów 74, w II grupie 
— konstruktorowi 6 lampkowego aparatu Ncu 
trodynowego — p- Marcinkowskiemu — punk 
tów 78, grupie III — I nagrodę p. Galewskiemu 
za 4 lampkowy aparat rezonansowy — punktów 
58, zaś pochwały p- Rozcnblumowi — punktów 
Stj, p. Herszkowiczowl — punktów 54, w grupie 
Jedno-lempkowych odbiorników p. Jerzemu Spru 
siakowl — punktów 80, zaś w grupie części apa 
ratów p. ogniomistrzowi Lubtakowi — punktów 
30- Poza konkursem wyróżniono pochlebnie apa 
rat 5 lampkowy Inż. Dawldowicza, 3 lampkowy 
rezonansowy inż. Mandelsa 1 8 lampkowy Super-
hederynowy p. Millera. 

Organizatorowie w y s t a w y składają serdeczne 
podziękowanie radlo-amatorom oraz dow. wojsk 
'ącznoścl D-O-K. 4, za wzbogacenie wystawy cen 
nem! eksponatami- Wystawa dopięło po części 
:ełu, uświadamiając w cyklu odczytów społe
czeństwo łódzkie o Istocie cudu techniki 20-zo w. 
pozatem radjo-amatorowie nawiązali ze sobą 
łączność i w tych dniach przystępują do reorga
nizacji łódzkiego radjo-klubu. Przyznane nagro
dy wydawać będzie sekretarjat wystawy, po
cząwszy od soboty. 

7, WYSTAWY HYGJENICZNEJ 
„TOZU". 

Komitet wystawy zamierza w tym 
tygodniu, jako w ostatnim wystawy, u-
rządzić cały szereg odczytów. 

Pierwszy odczyt odbędzie się we wto 
rek dnia 5-go o godz. 7 i pól w. Prelegent 
— Dr. A. Goldman — dalszy ciąg poga
danki pierwsza pomoc w nagłych wy
padkach. 

Następne odczyty; w środę dnia 6-go 
'•• Szweig — rozmaite sposoby ośwłet-
m a i ich znaczenie dla hygieny oka. 

Dnia 8-go Dr, W o l f s o n Walka spo
ł e c z n a z g r u ź l i c ą . 

Pierwszą nagrodę przyznano p. Mieczysła
wowi Lubelskiemu. 

Ponieważ w prasie ukazały się nie
zupełnie ścisłe wiadomości w sprawie 
sądu konkursowego na projekt pomnika 
Tadeusza Kościuszki, komitet budowy 
pomnika T. Kościuszki podaje następu
jący komunikat: 

Dnia 2 stycznia r. b. o godz. 12-ej 
w południe w lokalu miejskiej galerji 
sztuki odbyło się pod przewodnictwem 
p. prezydenta miasta M. Cynarskiego 
posiedzenie jury w sprawie rozstrzy
gnięcia konkursu na projekt pomnika 
Tadeusza Kościuszki. 

W skład sądu konkursowego—prócz 
prezydenta miasta wchodzili: prezes 

rady miejskiej dr. B. Fichna, ławnicy 
inż. K. Folkierski i Z. Hajkowski, prezes 
towarzystwa „Rzeźba" w Warszawie 
gen. T. BylewskI, senjor rzeźbiarzy pol 
sklch P . Welońskl, prof. politechniki war 
szawskiej inż: architekt W. Michalski, 
dyrektor miejskiej galerji sztuki p. M. 
Dienstl-Dąbrowa i art. arch. W. Lisow
ski, nacz. arch. miejski. 

Do udziału w konkursie zaproszono 
następujących artystów-rzeźbiarzy:* J. 
Biernackiego. T. Breyera, K. Dunikow
skiego. A. Głowińskiego, W. Konopkę, 
M. Kunę. M. Lubelskiego, Z. Trzcińska 
Kamińska, J. Szczepkowskiego i R. Ze 

Uliatfomości sportowe. 
XIII KONKURS STRZELECKI 

W WARSZAWIE. 
Warszawa, 3 stycznia. 

W dniu dzisiejszym odbył się Xlii 
;onkurs zachęty polskiego towarzystwa 
owieckiego. 

Nagrodę dnia zdobył sierżant Ozię 
bly z 36 p. p., wybijając 87 punktów. 

SKŁAD DRUŻYNY POLSKIEJ NA ZA-
WODY O MISTRZOSTWO EUROPY 

W HOKEYA NA LODZIE. 
Warszawa, 3 stycznia, 

Na zawody hokey'owe o mistrzostwo 
Europy, względnie świata, które odbę
dą się w dniu 11 stycznia w Daves wy
jeżdża drużyna polska w następującym 
składzie: bramka Czaplicki, rez. bram
karz Niezabitowski, obrona: Żebrowski, 
Kowalski, napad: Osiccimski, Tupalski, 
Adamowski. rezerwowi: Rybak, Mam-
rot, Kulej. Kierownik ekspedycji — T. 
emadeni. kapitan drużyny Osieoimski. 
Wyjazd z Warszawy w dniu 8—9 stycz
nia. 
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Jednakże przed ostatecznym termi 
nem art. rzeźbiarze: J. Biernacki, K. Du 
nikowskl l H. Kuna z konkursu wyco 
fali się; w ten sposób otrzymał sąd kon 
kursowy do oceny siedem prac i ósmą 
nadesłaną przez art.-rzeźblarza S. Jac
kowskiego z Paryża , która oczywiście 
— jako nadesłana poza konkursem nie 
była rozpatrywana. 

Pierwszą nagrodę uzyskała praca 
pod godłem: „Drugi Tymoleon" (5.000 
zł.), drugą — praca pod godłem „Cztery 
stany" (3000 zł.), trzecią — praca pod 
godłem „Hołd" (1500 zł.). 

Po otwarciu kopert, zawierających 
godła 3 nagrodzonych prac okazało się, 
iż autorem pracy pod godłem „Drugi 
Tymoleon" jest p. Mieczysław Lubelski 
z Warszawy, autorem pracy „Cztery 
s tany" — p. Stanisław Szczepkowski 
z Warszawy, wreszcie — pracy „Hołd" 
p. Zofja Trzcińska-Kamińska z Warsza
wy. 

Ponieważ praca nadesłana poza kon
kursem przez artystę-rzeźbiarza p. S. 
Jackowskiego odznacza się pewnemi wa 
lorami artystycznemi, sąd konkursowy 
wyraził dezyderat, aby praca ta została 

i nabytą przez miasto na warunkach ogło-
rycha, którzy bez wyjątku zgłosili swój szonych w konkursie, t. zn. za zwrotem 
akces do konkursu. I kosztów w wysokości zł. 1.000. . 

MECZE PIŁKARSKIE NA GÓRNYM 
ŚLĄSKU. 

Katowice, 3 stycznia. 
Zawody piłkarskie rozegrane jako 

półfinał o puhar GOZPN-u pomiędzy 
Katowice 06 — Kolejowy K. S., przynio
sły zwycięstwo pierwszym w stosunku |le 
2:1 (1:0). Zaznaczyć należy, iż była to 
druga rozgrywka, gdyż pierwsza po l 
i pół godzinach gry zakończyła się na 
remis. Z meczów towarzyskich notowa
no następujące: 

Mysłowice 06 — Amatorski K. S. 3:2 
07 Siemianowice —Zjednocz. P . Sp. 4:4 ta 

Orzeł — Iskra 4:2 
Naprzód Załęże — Rozdzień Szopie

nice 7:3 (4:1). 
W Krakowie. Lwowie 1 w Poznaniu 

mprez sportowych nie było. 
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Człowiek—zwierzę. 
Dopuścił się gwałtu na 16 letniej dziewczynie 

w lesie zakroczymskim. 
Ze zgrozą przejmującą opowieścią zja 

wiła się w wigi'ię Sylwestrowską do 
władz policyjnych 16«letnia Jadwiga S. 
mieszkanka wsi Mochły pow. Płońskie
go-

Dziewczyna zalewając się łzami — 
czynija wrażenie jakgdyby niedawno sto 
esyła rozpaczliwą walkę ze sforą zgło
dniałych psów, które nietylko w strzępy 
poszarpały na niej odzież lecz także ją 
do krwi pokąsały. 

Zapytana, jakiej to przygody stała się 
ofiarą — S. odpowiedziała: 

— Przechodziłam lasem zakroczym
skim. Nagle w pewnem miejsce coś groź 
nie wśród drzew zaszeleściło. Gdy od
wróciłam się ujrzał&m dwa dziko spoglą
dające na mnie ślepia. Zdało mi się, że 
to jest jakiś straszliwy zwierz. Zaczęłam 
uciekać. Ale zwierz ten zaryczał ludz
kim gfosem — i w kilku susach dopędził 
mnie — chwyci) za ręce i począł mnie 
Wiec w gąszcz leśną. Broniłam się, wyry 

wałam się, krzyczałam ratunku, lecz w 
lesie tylko echo odpowiadało. Tymcza 
sera zwierz w ludzkiej skórze szarpiąc 
się ze mną —• ot w takie strzępy zamie 
nił moje szaty, a petem straciłam przy 
tomność. Gdy ocknęłam się zrozumiałam 
cojzaszło. Wokół nie by}o nikogo. 

Po tęm oświaiczeoiu policja na tych 
miast zarządziła fowy na leśnego /rwie 
rza \ wkrótce schwytała go. Jest to nic 
iak' Władysław Okras?. 

Osadzono go za ki u .mi więzienia. 

SZKOłfi PRZYGOTOWAWCZA 
MARJI W E S O Ł K Ó W N Y 

u l . P i o t r k o w s k i ! 8 4 
nrzylni«'e ihlopców i dziewcrynld od lat 7 
i utuntow. przysposabia do szkól frtdnlclt 
Pr/y szkole Zakład Fr«blowskl dla dzieci 

od lat 4. ' 305 
Zapisy, NIF nn o 1 9 r. do 1 po nul. 

ODEON, 
Brak poprostu słów na określenie 
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zręczności, męstwa, pomysłowości reży | e c 
sera Harry PeeTa. 

Kasa w ciągłym oblężeniu wypadek 
od dawien dawna w łódzkich kinach nłe 
notowany. A obraz? 12 aktów hypersen 
sacji dotąd w Łodzi nie widzianych. 

Pod doibremi auspicjami rozpoczęła 
dyrekcja ,,Odeonu" Nowy Rok. 

WYSTAWA PALESTYŃSKA. 
Do Łodzi przyjeżdża na dłuższy po* 

pyt wystawa palestyńska, która w War 
szawie w ciągu kilku tygodni cieszyła sie f£ 
wielkiem powodzeniem, b. 
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WIELKA MASKARADA CZERWONE 
GO KRZYŻA. 

Dochowując wierności tradycji Czer
wony Krzyż urządza dzisiaj w sali Fil
harmonii wspaniałą maskaradę. Imprezy 
Czerwonego Krzyża mają swoją ustalona 
opinję, zbytecznem więc chyba nadmie-, 
niać, że będzie to jedna z najpiękniej
szych zabaw karnawału. Żreszlą wszyscy 
chyba pospieszą na maskaradę, będą 
więc mieli sposobność przekonać się, ze 
to, co ujrzą przejdzie wszelkie ich ocze
kiwania. Blaski zorzy polarnej oświetla 
salę, a przepych dekoracji każdego wpro^ 
wadzi w zdumienie. 

Początek maskarady o godz, , 11-ej 
wieczorem. 

Pozostałe balety wejścia można nab* 
wać w biurze Czerwonego Krzyża, ul. 
Piotrkowska 96, w godz. od 9—3., 'ub 
przy kasie od godziny 5-ej po południu. 
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GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. 4 stycznia. 

Nowy Jork 4.85 i jedna ósma 
Francja 126.43 
Belgja 106.95 
Włochy 120.23 
Niemcy 20.37 
Szwajcarja 25.10 
Praga 163.81 , 
Wiedeń 34.35 

Paryż , 4 stycznia. 
Londyn 126.03 
Nowy Jork 25.99 i .,. 
Belgja 118.30 
Włochy 104.60 
Szwajcarja 501,50 

Gdaiisk, 4 stycznia. 
Czek na Londyn 25.19,' teiegraficz.ia 

wyplata na Berlin 123.645— 123.9T5. 100 
dolarów 520.85—522.15. na Zurych 
100.37—100.63-
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Zróbmy pierwszy krok 
w k i e runku uporządkowania stosunków h a n d l o w y c h 

p o l s k o - s o w i e c k i c h . 
P o doświadczeniach ostatnich !at 

Wszyscy, nawet ci, k tórzy chętnie pod 
dają się złudzeniom, doszli do przeko-
ln&nia, iż podstawa dla naszego dodat 
Mego bilansu handlowego jest wymia^ 
"a towarowa z jednej s t rony z Nlem 
pttii, z drugiej z Rosją. 

Przypuszczalnie w niedalekiej przy 
j^lości zostanie s tworzona podstawa 
ta normalnego handlu z Niemcami. 

O wiele bardziej niepomyślnie prz^d 
i fawia się sprawa naszych s tosunków 
'atullowych z Sowietami. 

Dosadne dowody tego. jak można 
Weksztalcać, a zatem i unicestwiać naj 
odz ie j korzystne dla handlu dwóch 
;"ajów idee, mieliśmy z racj! łódzkich 
[ r°iektów utworzenia w Rosji skła-

konsygnacyjnych. 
Warunki, postawione przez sowiety, 

^aje się, miały na celu uniemożliwie-
p dojścia do skutku Interesu. 

Niejednokrotnie mieliśmy dowody, 
na przeszkodzie handlu z Rosją stoi 

Huch szykan", k tóry nakazuje Sowie-
p wymyślanie jaknajbardzicj wyrafi 
d a n y c h przeszkód, aby tylko utrud-
V a l b o zunełnic wykluczyć obrót to
r fowy z Polską. Koroną tej polityki 
szczerośc i jest zwlekanie z zawar 

li e r " z nami umowy handlowej. 

Skoro sp rawy w ten sposób stoję, 
arto zastanowić się nad tem, czy z 
s zej s trony nte ma przyczyn w y w o -

6-i^cych zniechęcenie kontrahenta - -
y eclricgo. ' 

Ponieważ warunkiem każdej saua-
jest szczere i o twar te stawianie 

3 r awy, dlatego też nawet , gdy chodzi 
stosunki z Sowietami, powinniśmy 

i na nią zdobyć. 
Jakkolwiek cała prasa przemijczała 

t r cgcha rak te rys tycznych faktów tem 
1 mniej musimy je podnieść w inteje-1 

. ! handlu polsko - sowieckiego, w któ | 

. 1)1 Łódź z na tury rzeczy będzie miała 
? tewnlony wybi tny udział. 

Szeroko są rozpowszechnione wia 
^ości, jakoby na naszej granicy zt -

; "y za t rzymane wagony z Jajami idą 
z Rosji t ranzytem, tylko dlatego. 

- były opakowane w słomę, a urząd 
' ly pod pretekstem, istniejącego za 
y ^ wwozu s łomy zat rzymał traiv 
\ \ % któremu mróz groził zepsuciem. 
. Wwiada się również, iż aczkolwiek 

'dane zostało pisemne zezwolenie 
l n r tu bitego p tac twa do Polski, fak 
*nie nie można go wwozić . 
Wedle innej wersji sowiecka dele 
ta handlowa złożyła w Banku pol-

5 1 aa s w e konto dolary, gdy następ 
*ostał wys tawiony przez delegację 

k na efektywne dolary, które trzeba 
0 wypłacić firmie „Karpaty", Bank 
skl czeku nie honorował i propono-
' złote lub dolary w N. Jorku, 
^ozatem sowiety rozpuszczają po-
N, że min. s p r aw zagranicznych 
•adomiło ich o zezwoleniu t ranzyta 
°sji przez Polskę do Czechosłowa-

' '0.000 świń w rzeczywistości zaś 
' sp rawa znowuż została cofnięta i 
być rozpa t rywana przez minister-

0 rolnictwa; w innym wypadku po-
••"o 5.000 koni nabytych przez so-

W w Czechosłowacji dla robót pol 
' nie zostały przez Polskę przepusz 

do Rosji. 
ile rzeczywiście wszystkie te faK 

^ a ł y miejsce, to oczywiście nie 
1 Przyczynić się do ustalenia nor
a c h s tosunków handlowych z so-

Opinja publiczna winna się dowie
dzieć, jak w rzeczywistości przedsta 
wiają się te sprawy. 

W tych warunkach zawarcie t r a K 

tatu handlowego staje się nieodzowi 
koniecznością. Nie możemy stać na 
gruncie zakazów przywozu, gdyż . 
wiety, podobnie jak każdy kraj d b a 

jący o dodatni bilans płatniczy, muszą 
płacić za swój import eksportem. 

O ile chodzi o Rosję, to jej eksport 
do Polski zawsze będzie większy, a n i 

żeli nasz, a to ze względu na t ranzyto
w y charakter naszego kraju. 

Jednakowoż nie można zbyt uprasz 
czać form handlu. W wielu wypad
kach t ranzyt rosyjski na zachód bę
dzie miał charakter reeksportu. 

Jest to nawet dla nas bardziej ko
rzystna forma, gdyż kraj nasz zarobi 
na tem więcej, aniżeli na zwyk łym tran 
życie. 

Nie łudźmy się, by handel z Sowie 

tami mógł się jednostronnie rozwinąć. 
Pomijając, iż jest to niemożliwe mu
sielibyśmy się tego wyst rzegać , gdyż 
handel, nieoparty na wymianie wza 
jemnej jest najbardziej niezdrowa i nie 
właściwą formą. 

W tych warunkach należy oczek 
wać wyjaśnienia, czy też zdementowa
nia przytoczonych przez nas pogłosek. 
Skoro Sowiety kręcą, to bądźmy przy 
najmniej my w porządku. Przecież 
'<toś pierwszy musi kiedyś zaprzestać 
robienia kawałów. 

Niech Polska zrobi pierwsza ten 
krok. 

Trzeba sobie jasno powiedzieć — 
albo wojna handlowa, albo normalne 
stosunki. Skoro o pierwszej ewentual 
noścl nie ma mowy, to zróbmy z na
szej s t rony wszys tko , aby przyśpie
szyć nastanie normalnych stosunków 
handlowych z Sowietami. i* 

W bawełnie 
Spodziewane 

— r u c h , a w wełnie—cisza. 
jest dalsze ożywienie w p o 
łowie stycznia. 

W dniu wczorajszym w handlu tka 
ninami bawełnianemi nastąpiło w y r a ź 
ne, aczkolwiek w skromnych rozmia 
rach spodziewane jeszcze przed świę 
tami, ożywienie. 

Większość klijenteli rekrutowała słę 
z pośród kupiectwa wileńskiego, k+ćre 
od dłuższego już czasu nie odwiedzało 
Łodzi. 

Kupowano przeważnie towary białe 
płacąc za nie gotówką, względnie zali
czeniami kolejowemi. 

Łódzkie sfery kupieckie przewidują 
znaczną poprawę sytuacji w połowie 
bieżącego miesiąca, a to w związku z 
tym, że składy prowincjonalne są zu
pełnie ogołocone na skutek dwumie
sięcznego ws t rzymywania się hurtow
ników krajowych od kupywania towa
r ó w sezonowych, (podczas haussy „wa 

lutowej" zakupywano „na pasek" w y 
łącznie t o w a r y białe — jako mające 
zbyt w ciągu całego roku). 

Poza tem na poprawę wpłynie usta
bilizowanie sle kursu złotego i brak w 
obiegu weksli, co pozwoli udzielić kli
jenteli k redytów. 

W bieżącym tygodniu nie należy się 
jeszcze spodziewać liczniejszego przy
jazdu kupców do Łodzi, gdyż w okre
sie tym przypada cały szereg płatno
ści (podatki, wykupienie weksli w y s t a 
wtanych na „ultimo" grudnia, patenty 
i t. p.), k tóre nie pozwalają odbiorcom 
angażować się w zakupach. 

Dolar w Łodzi. 
W dniu wczorajszym na rynku pie-

nćę.żnym w Łodzi przy najzupełniej mini
malnym ruchu płacono za dolary przed 
południem 8.15 -r~ 8,20, po południu pod 
wpływem wiadomości z Warszawy kurs 
się wzmocnił do 8,25 a pod wieczór de 
8.35 (w żądaniu) i 8.30 w płaceniu. 

Wyjątkowo znikome zapotrzebowa
nie pozwalało przyjmować zamówienia 
na dolary z Warszawy. 

Tendencja się wzmocniła w związku 
ze skupywaniem dolarów przez Lwów 
(który widocznie spekuluje w Wiednie, 
gdzie kurs złotego Jest niższy) i Gdańsk. 

Na rynku tkanin wełnianych w 'dal 
szym ciągu sytuacja bez zmiany, t. j 
panuje w tej gałęzi najzupełniejszy za
stój, c. 

Kto nie płaci? 
Protestów jest już coraz 

mniej. 
Jak nas informuje biuro ochrony kre 

dylu przy stowarzyszeniu kupców m. Ło 
dzi (Piotrkowska 73) zawiesiły wypłaty 
własnych zobowiązań następujące hur
townie włókiennicze: 

W Przemyślu: 
„Markus Schmelzer". 
Zaznaczyć należy że firma ta mimo, 

iż nie wykupuje swych protestów, zaku
puje ostatnio w Łodzi towary za gotów
kę. 

W Równem: 
firma „Mendel Frysziberg", nie płaci 
swych weksli tłomacząc się tym, że wy 
stawione zostały przez syna właści
ciela Jakóba Fryszberga którego nazwi
sko nie figuruje w rejestrze handlowym. 

* 

Rynek dyskontowy. 
Na rynku pieniężnym w Łodzi w dniu 

wczorajszym po dłuższej przerwie wzno 
wionę zostały operacje dyskontowe. 

Zaznaczyć należy w pierwszym rzę
dzie, że długotrwały i dotkliwy brak po
szukiwanego pierwszorzędnego materia
łu wekslowego spowodował wydatną 
zniżkę stopy dyskonta prywatnego, tak 
iż wczoraj stopa ta wynosiła od 4 — 4 * 
pół procent w stosunku miesięcznym. 

Za dyskonto t ra t dolarowych płaco
no w stosunku miesięcznym trzy i jedna 
czwarte — 3 i pól procnet. 

Wobec braku weksli, dokonywano 
tranzakcji w bardzo szczupłych wzmian 
kach, natomiast gotówki było na rynku 
poddostatkiem. 

W związku z tym, że od październi
ka zaprzestano w Łodzi dokonywania 
tranzakcji na weksle, zmniejszył się obec 
nie wydatnie wpływ protestów, pożyczeni 
na rynku daje się odczuwać brak weksli. 
Znajdują się w obiegu jedynie' weksle 
„prolangacyjne" wystawione przeważ
nie na ostatnie dnie stvcznia. 

Weksle te n a i J D r a w d o o o d o h n i e j z o s t a 
ną wykupione, a to z tego w z g l ę d u ; 

1) że s ą one w w i ę k s z o ś c i w y p a d k ó w 

— 50 procentowym zaledwie pokryciem 
za poprzednie protesty 

2) i że w międzyczasie kurs złotego 
uległ znacznej zniżce. 

Wobec powyższego nie przewidywa
ne są nowe upadłości odbiorców łódz
kich przedsiębiorstw włókienniczych. 
Jest to podstawowa okoliczność, tct5ra 
winna przyczynić się do poprawy kon-
junkiur na rynku włókienniczym i do 
wznowienia or>eracji kredytowych, któ
rych skurczenie się spowodowało zao
strzenie się kryzysu. 

Wszelkie traozakcje walutami w dal
szym dągu są przeprowadzane w han
dlu pokątnym, gdyż kantory wymiany nie 
otrzymały jeszcze praw komisjonerów 
dewizowych. 

Przy obecnym stanie rzeczy najbar
dziej pokrzywdzeni są posiadacze drob
nych sum dolarowych oraz marek 1 bo
nów niemieckich. 

Są to przeważnie rodziny robotni
ków — emigrantów. 

Wobec wstrzymywania się kantorów 
wymiany od transakcji są oni wyzyski
wani przez waluciarzy. Dużą rolę gra tu 
nieuświadomienie, że Bank Pobki, kupo 
le waluty, trzeba tu jednak zauważyć, że 
Bank czynny Jest tylko do obiadu, przy. 
czem nie chce on kapować całego sze
regu marek rentowych. 

Pozatem ograniczenia dewizowe wy 
wiernie ujemny wpływ na sprzedaż bile
tów loterii państwowych, gdyż klijentela 
przeważnie chce płacić dolarami, któ
rych kolektury obawiają się brać. 

GOTÓWKA. 
Dolary 8.20. 8.07 

CZEKL 
Londyn 39.50, 39.55. 39.50 
N. Jork 8.15, 8 J 0 
P a r y ż 31.50 
P r a g a 24.15 
Szwajcaria 157.55 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 

8 proc. pożyczka konwersyjna 100.-* 
5 proc. 43.50 
Pożyczka kolejowa 110, 105, 110 

Pożyczka dolarowa 64.75, 65.25, 64.50 
w złotych 530.95, 535.05, 528.90. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO. 
Za 100 złotych: 
Zurych 59.50, Berlin 52.735-53.265, 

wypła ta na W a r s z a w ę 52.12—52.38, na 
Katowice 52.57—52.83, na Poznań 52.37 

52.63, Gdańsk 64.67—64.83, ua War 
szawę 63.80—63.95, P r a g a 412.50. 

AKCJE. 
Bank Handlowy 2.— 
Bank Zachodni 1.— 
Bank Zarobkowy 4.— 
Spiess 2.— 
Elektr. Dąbr. 0.60 
Elektryczność 1.40 
Siła i Świat ło 0.20 
Chodorów 5.15 
Częstocice 0.85 
Gosławice 1.40 
Cukier 1.70 
Firlcy 0.33, 0.32 
Węgiel 1.50 
Polsk. Przem. Naft. 0.40 
Nobel 1.50 
Cegielski 0.19 
Lilpop 0.56 
Modrzejów 2.30, 2.35 

. Nor blin 0.90, 0.89, 0.91 
Ostrowieckie 4.80 
Pa rowozy 0.21 
Rudzki 0.93. 0.90 
Starachowice 1.02, 0.99, 1.— 
Ursus 0.55, 0.50 
Borkowski 0.74, 0.70 
R v " d . Rolniczy 1.30 
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Państwowa Szkoła WłikicHfcu w Łilz 
ogłasza dodatkowe przyjęcie kandydatów — bez 
euzaminu — na kurs wstępny i pierwszy wydzia
łów przędzalniczego, tkackiego, farbiarskiego i ru
chu fabrycznego (mechanicznego). Początek zajęć 
16 stycznia 1926 r. Zapisy kandydatów do 14 
stycznia 1926 roku w Kancelarii Szkoły codziennie 
za wyjątkiem dni świątecznych od U do 14 godziny 

Na kurs wstępny będą przyjęci kandydaci, któ
rzy ukończyli 7-klasowe szkoły powszechne lub 
3 klasy szkól średnich ogóino-kształcących pań
stwowych, lub przez Państwo uznanych. 

Na kurs pierwszy — kandydaci, którzy ukoń
czyli pięć lub sześć Klas szkół średnich ogólno
kształcących państwowych lub przez Państwo U-
znanych. 

! s M B H n n n a H s s a H H K a 

i początkowem nauizaniem l rytmiczną gimnastyką dta 
Jzłeci od lat 4 — 7 . prowadzony przez tuiynowane specja-
istkj freblankl: 
R. E i g e r - L e h e n s o n o w ą i S . J a n o w s k ą 

'.aplsy dzieci codziennie od godz 5 - 6 przy ul. Cegielnia
mi M 1 p. front. 

E n g l l s h , F t - a n c a l s , D e u t s c h i t d. wykładane 
przez zawodowych profesorów odnośnych krajów — 
Każdy o ofesor wykłada w swoim R O D Z I N N Y M 
J Ę Z Y K U . 

P o c z ą t e k k u r s ó w w t y m t y g o d n i u . 
Informacje i zapisy codziennie od godz. 10-ej rano 
do 9-ej wieczorem. 

P i o t r k o w s k a 3 9 , II p . Ł ó d ź 

Dr. moii. 

O ^ D A T T ^ C C H A K A T I 
CHOfiZY NA PŁUCA 

TfSWE JO. WYLECZOKYCH l 
Zażądajcie natychmiast 
książki omawiającej moją 

NOWI SZTORC ODZYWIMU 
T<tóra juz wielu uratowała. 
Mozę być stosowaną przy 

I 'wykłym trybie tycia 1 przy" 
I czynią się dp szybkiego zwal 
czania choroby. Nocne poty 

i kaszel znikają, waga ciała zwiększa się i stopniowy 
proces wupnicnia ulecza chorobą. Powagi na polu 
wiedzy lekarskie) potwierdzają skuteczność mojej me
tody i chętnie ją stosują Im wcześniej rozpoczyna się 
stosowanie mojego sposobu odżywiania tem wyniki 

• są lepsze. 
Z U P E Ł N I E D A R M O otrzymacie moja książką, w 
której zawarte są wiadomości naukowe. Ponieważ mój 
nakładca wysyła gratis tylko 10 0 0 0 E G Z E M P L A 
R Z Y przeto napiszcie natychmiast, abyście się stali 

również szczęśliwymi odbiorcami. 

Georg Fiiigoer. BerU-Molln T a ^ f f ś S * 

P o ł u d n i o w a Nr 23 
telet. 40-26. 

Speciallsta chorot 
skórnych wene 

ycznych 1,-eczenir 
światłem 'Lamp* 

kwarcowsi 
Pizv]muje 

od 8 — 12 
i od 5 d o 8. 

ipecjalisu chorób 
skórnych 1 wene
rycznych i włosów 
Gabinei Róntgena 

swiatło-lecznlczt 

.LPioiTkowskam 
róg LwangielicKie-

Tel. 29-45. 
Przyjmuje, od 8-2 
i b-8 Dla pań od-
pzielna poczekalnia 

od on 

Rutynowana nau' 
zycielka udziela 

l o i 

pojedynczo i w kom 
plecach. 

Warunki przystępne 
Janina Mandeliort 

Sienkiewicza 102. 

3 pokoje z K u c h n i ą 
wszelk ;emi wygodami (łazienka, klo

zet, elektryczność, gaz, śródmieście) za 
pożyczkę 1000 dolarów zabezpiecierie 
bvpotęc?ne. Oferty sub. M i i i ' pp o" 
do adm. .11. Republiki". 61C4 

umeb owanyi 
iikli 

w pierwszorzędnym 
domu do wynajęcia 

od zaraz. 
Wszelkie wygody: 

elektryczne oświe 
tlenie, kąpielowy, 

centralne ogrzewa 
nie etc. 

Aleje Kościuszki 57 
m. 18. L 

Dr. med. 

Choroby sKórne 
.\ losów .wenerycz 
-if ntoczonłclowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowi' 

oromieniarr 
łontgena 

z.awauzkb Nv i 
Telefon Nr, 25-38 
Przyjmuje od 9—2 

i od 5—8 
Dl* pań od 4—5 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

Dr. 

C h o r o b y s k ó r n e 
I w e n e r y c z n e . 

Przyjmuje od 11—2 
i od 3—6 lylko 

kobiety 

12 ID. U 
róg Zawadzkie) 

D r . m e d . 

Ul. 6-00 SUIODIB 
(Benedyku) 16. 

c h o r . s K ó r n e ( w i o 
s ó w ) d r ó g m o c z 

i K o b i e c e . 
Od 9—1, 6 - 8 

dlą pań: 4—6 

nut 
składający się zc 
sklepu. 3 pokoi J 
kuchnią z wygoda
mi, teleionem, na 
dający się na rc 
stauracię lub biuro 
na ul. Gdańskiej 
przy oostantynow 
skicj. Oferty proszę 
składać w admin 

IL Republiki" pod 
„M. P " 

litiiatia. 
Podaje się do wiadomości publicznej, 
że z powodu likwidacji fi'mv Z y g 
m u n t W i e s s n e r i S - k a „ W u l k a n ' 
w Ł o d z i w dniu II stycznia 1926 r. 
o godz. 11 przed poł. odb- dzie się w 
jej lokalu przv Ulicy Gdańskiej łft 99 
licytacja ruchomości tei firmy, a mia
nowicie: urządzenie, chemikalja i laki. 

Sądownie wyznaczony likwidator 
P a w e ł B e r t e l m a n . 

Mabfn nntrrowsarych m o d e l i 

specjalnie S Y f i A L N I E , ' S T O K O W E 
poleca na dogodnych warunkach 

Z a k ł a d m e b . o w y 

A. KftRKUT K R " 
Przylrauic oostaiunki, reperacje i odświeżanie. 

Ogłoszenie. 
Zarząd Kasy pogi zębowej katolic 

kiej w Zduńskiej-Wolt kupi dwa 

używane, duży i mały. Oferty prosimy 
nadesłać do kancelarii paratjalnej w 
Zduńskiej Woli. 101—2 

POSZUKUJĘ 

Kupię 

PIANINO 
za gotówkę , 

przy ofercie proszę podać firmę oraz 
cenę Oferty _pod 
Dzienników 

a k u c h n i ą 
z wygodami wśród 
mleśctu Oferty sub! 
A. G. 1IS—2 

Pokój 
f r o n t o w y 

słoneczny umeblo
wany z balkonem 1 
piętro dla izraelity 
(-tki) od zaraz do 
wynajęcia, Obei-
>zeć od 1—4 wiad 
Pańska 12 m. 12 

1 3 7 - 2 

Pianino* i o B ura 
Promień' Piotrkowska 81. 

P o s z u k u j ę o b s z e r n e g o 

w centrum miasta. 
Oferty można składać do administracif 
Piotrkowska Nfe 4°. Pod R „R" 

Pierwszorzędny 

tal initii! 
(na par terze) 3 8 6 ~ 2 

przy ul. Piotrkowskiej 139, nadający się oa więk
sze biuro, z ewent. .pomieszczeniem na skład to
warów od 1-go kwietnia 1926 roku do wynajęcia 

OOOOOCXX>DOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCXXXX) 

Dr. MARJA 

Choroby skórne 
weneryczne 

i moczopłelowe 
(kobiety 1 dzieci) 

Cegielniana 6 
Telefon 43-63. 

Przyjmuje od 11-12 
do 4 — 6 wtecz 

Dr. med. 

GdansKa 42. 
C h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e 

Przyjmuje 
od U'—2t .>-« 

»SMN 

fl.«oiizli 
akuszer i ginekolog 
Łódź, Zachodnlu 62 

telef 2 9 - 5 2 

S K L E P 
pierwszorzędny o 

2-ch wystawach z 
4-ma przylegaiący-
nr pokojami na ul 
Piotrkowskiej, t)l z-
ko Grand-Hotelu do 
odstąpienia z urią 
dzeniem od zaraz. 
Oferty do ,.11 Rep. 
sub „Okazja". 102 

? Wielki wiec 
IO 

d o z o r c ó w d o m o w y c h 
z powodu konferencji o żąda
nia na 1926 rokzaotuie Zwią
zek Klasowy w d n i u 6 - q o 
s t y c z n i a b. r. w święto 
.Trzech Król'' o g. 2 p. p 
w lokalu O. K. Z. Z. przy ul. 

Pr. Narutowicza 5 0 . 
Towarzysze dozorcy stawcie się |ak-
nsjliczniej gdyż w dniu tym zazna-
życie swn Młą Z a r z ą d . 

Oaleszen-a M n 

^^^irze^^^^ 

Haoę. ę dom w Ber 
linie w dobrym 

stanie. Zgł. .Ruih" 
Kraków, Szcie.arw 
ska .Dom". 114 

iikój umeblowany 
lub bez mebli z 

wypodami i cświe-
i leniem do wynaję
cia, Cegielniana 7o 
m 1. V9 

Potrzebna służąca 
natychmiast. Piotl 

kowska 79, f ontm 
ii 14? 

Płyty stare, po a 
mane po najwyż 

szych cenach kupu 
je i zamienia n.- no 

we. .Muzyka", 
Piotrkowska 61 w 
podwórzu. 13j 

Przedsiębiorstwo 
Ekspedycyjne w 

Poznaniu w pełnym 
biegu z wyrób ona 
klientelą z żywem 
i manwem inwema 
rzem na życzenie 2 
firmą do sprzedania 
Wyznanie ku.mjąct 
go oboiętne z kepi 
tatem do 30 .tysię
cy złotych. Zgło
szenia do Eksp nl-
n ejszego pisma pod 
- nieres". 

L o k a l e 

2 pokoie umeblo 
wane z używał 

nuścią kuchni, lun 
bez, w centrum nva 
sta poszukuję. Of. 
.Ar" do adm. .11 
Republiki" 132 

n a u k a 
wychowanie 

CNGLISH. franca s. 
Ł deutsch udzielają 
-irofesorowie z da-
nycb krajów. ZsłoO 
szen'a codziennia 
m ędzy godziną la 
przed południem -
9 wieczór: Szkole 
Berlitza, Piotrków 
ska , 9 . 19—13 

Stenografji 
cza wsz 1 

wyu-
wśzystklrh 

l istownie prawie 
bezpłatnie: In ty . 
tut stenograficzny 
Warszawa, Dep 10 

—2 88 

Student udziela 
lekcji w zakre-

s » kursu g rana-
zjalnego. Piotr

kowska 16, m. 22 
7 9 - 5 

Qrof. gimn , poloni-
r sia znany literat 
g-tów udzielać lek 
cje ttter p o l s - i c i 
zakresu szkoły śred 
niej w komplecie 
lub oddzielnie W .•• 
Jomość: R. ICO w 
dra .Rep* 110 2 

Pokój umeblowany 
frontowy do Wy 

naięcia. Pańska I 
front 2 piętro m ( 

67 -

POTRZEBNY 
na wy azd za gra 
nicą majster tkacz 
desenator wyrobów 
i>ólw. I wetn, .Klei 
deistoffe* Reflek
tować mogą tylko 
siły pierwszorzędne 
Up asza się o skta 
dsnle ofert z odpt 
sami śwladectwlpod 
M. O, T. do „II 
R e p > 2 1 

O s t a t n i T y d z i e ń ! 
Śpiewie na Wystawę Hygleniczna. Tozu* 

A n d r z e j a 1, T e l 2 7 - 0 0 . 
Dziś, d, 6 o g 7'/. w odbędzie s ę dal
szy ciąg nogad. nkt D-ra A Goldmana, 
, Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach" 
Otwarta codz. od 10—2 pp. \ 4—10 w, 
Dla szkół i Związków—opłata ulgowa 

Tylko 1 zł. 
Mantcure, oraz 

1 z ł o t y 
strzyżenie pań 

w pierwszorzędnym 
zakładzie Iryzer 
skini W Grauzam 
ul Z'elona 3, tei; 
30-36 Uwa a. strzy 
żenię pań wykor y-
wa ale. przei spe
cjalistę. 1874I 

fanlo. bo w prywatnem mieszkania. 
wszelkiego rodzaju w su 
rowym i gotowym stanie 

i. QpatOWSkl RowomiBisiia 27 
Tel -16-08. 

i n n e , s n K n i e t r i K o t i n o w * i t. p 

p r z y l m u i e d o reperacji. 
ul. 6 - g o s i e r p n i a 10, iii piętn 
Tanio bo w prywatnem mieszk 

2 duże wystawy w nairuchlwszym 
punkcie Piotrkowskiej między 

Ziehną i 6-go Sierpnia 
do odstąpienia . 

Oferty „Puwaźny reflektani" do adnrn, 

DO v-yna ęci.-i 2 po 
koje z używał 

n o ś c i ą kuchni i wy 

Sodami dla bez-
letnego malżeó 

stwa. Ofertv sub, 
.Mieszkania". 

2 7 - 5 

SKLEP do wynaje 
iia prz\ ul Gdart. 

skiej & Dowiedzieć 
sle u dozorcy, 

aturzystka udzie
la lekcyt. Ceny 

n. przystępne, Ki
lińskiego 63 m, U 

1 0 5 - 2 

lemka. maiurzyst 
i ka udziela lekcyl 

niemieckiego Of 
nod i M, doredak 
jl 1 0 4 - 2 

Młoda panienka wł< 
daią.a ooisklml 

niemieckim tęzy-
klem poszuku>e po< 
sady lako panna do 
dziecka, poko ówld 
lub bufetowel l»-
skawe oferty pro< 

s;ę składać pod 
.Sierota" do adirt! 
.11. Rep* m -ftrHJ 

Akuszerka Ptplko-
Wa przyjmuie z»j 

mówienia. Piotrkowi 
ska 132. 16-10 

5H 
(<r. manicu'e 
Sienkiewicza 6' 

m. 17. ll» 

Sk'adziono tvmcfl 
dowód osotns') 

na imię Jadwlfl 
Kacprzak wyd m 
gminie ChauhóweJ 
pow Sieradzki, 'J7--

nrganlzuie się cf\ 
U Kiesita na wyias" 
pożądane >>anie n1" 
zykalne i śpiewać*; 
ki. Zgłaszać s'<; 

Konstantynowsk» 
57 ra 4 paner w. 
2 - 5 p.p. il?^! 

la 10 żł. nauczył 
Ł sie można Fifaj 
loledo. '-'iotikirtfj 
ska t)2 ra 21 od 2-; 

U l - ' ' 

ł'ula nieraka udzie 
iH la lekcy] niem'ec 
kiego w zamian lek 
c|i gry foruplano-
wej 01. f»od A M. 
do redakcji. 103-2 

Frontowy pokoi o 
2 ch łóżkach u-

meblowany i d za
raz do wynajęcia 
Piotrkowska 81 m 
10 9J 

(jWAGA! Kio z nn. 
U prrlesorós. udz e 
i lekcji wzamian za 

' bsiuge. mieszkania 
Ofeuy sub, J" . 

126 

Poszukuię pokoju 
umeblowanego 

z oddzielnem uei 
śclem, Ufeity sub 
.Pokoi*. 125-3 

Lokal skle iowy (i 
unikacie) oejpu-

«iedni na mleczar
nię mb cukiernię w 
okolicy Górnego 

Rynku p zy przy
stanku u.mu.no

wym tan'o do od
stąpienia Ofeity 
sub .Tanio" do ,li 
Republik* 107 

2 pokoje z niekrę 
pu a-••-•ni weisciem 

óo w \ u,, i.i, 
wtot 34 11'gie pie 
uo fiont m. 5. 

udent udziela m' 
tematyki, łacmy 

fizyki, lęzyków. Ki 
lińskiego 96 i n» 
prawo, druga tv ani • 

7 1UU-2 

U emka rdziela nie 
II iniecklego, koi 
wersacii. luea tu iy , 

giamatykl 
Neuiah , Plotr-

kouska 31 m. 10 
K O P I , tel. 9-56 o g 

140 T7. 

P o s a d y 

osiadam kaucię. 
poszukuię posa

dy kasteiki w solid 
nej firnne, Ofeny 
pod .Kasieika" d/J 
adm. „u Kepubli 
ka*.. 116-/. 

P ' / y [ i i . i Się i1"" 
sek rasowy, inal)' 

w cienn\e łatki. v\ 
debiac można Tan 
gowa 2, KapeiH 
szownia. 128''' 

Blondynka, którl. 
miała 6ię spotK*(| 

o 5-tei d l i " 
.Szczery n" będ 
d. o-l o tei tatftł 
że napewno ll)8*'j 

Sympatyczna ioteljl 
gentnu skromn'< 

panna (izr.) poślij 
daiąca fach zap"' 
zna Inteligentnej 
mężczyznę lat 3*1 
40 w celu matrr; 
monjalnvm Olerlj1 

sub ,.Samodzielni,: 
do „II Kepublikl. 

30-^1 

Nau sam kroju, stfj 
cia ' roodelowar 

nia metoda. łatW* 
Łaskawe re lektatf' 
ki zechcą rlożyó ' 
ferty do „II Keptl> 
blikj" sub „zdoin' \ 
Warun , ;i d godn': 
Pierwszy kompl'1 

od 15 stycznia r ty 
4jJ 

8 mo Bm h <U«iy|H 
i-ewizyjne (ibH 

o>aw i b rzeczki 
/nawcy ksiig t\i1> 
dlowych, Piotrko«f 
Ska iS . w. Ki mii' 
ws'clk<e czynnuJ? 
buchali ery jnc. 

- wraz z ilustr. dodatkiem niedzielnym .Nowa Panora- f~\r^Yr^c^-mr-iir,- ZWYCZAJNE. 8 gi za wiars: milcneti ina stronie 10 szoalt). W TEKŚCIE 40 gi. aa wa 
liifłrnuunni Dnnnhlllri" m a " : w Ł o d ? f 4 z i ' 2 0 g r > "''esięcznie. — Z annejcowa W S M U S Z c n i a . mil (na strunie 4 szpalty) MBKROLOtłl I NADfiSLAMS 30 gr. ta wiersz mil (na 4 szpalt^ 
llMiOV/illlP.i iICPIluIlk! 5 zl. 20 gr. miesięcznie.—Zagranicą 7 zł, 20 miesięczn. .. — -W— , , , , Zaręczynowe i zaślub po teKścia 10 złoty. Zamieiscowe o 30.proc. Zagraniczne o 100 pro* 

Odnoszenie do domu 30 groszy miesięczni* drożej, /.a terminowy uruK ogtoszen ad .im. nie odpowiada Dioone 10 gr. Poszukiwanie pracy i gr. Nalmnieisze io g 
.Ilustrowana Republika" i „Eapress Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes. J . ' , : „ • , J 1 " . - . . , •.•• „,M U 

Wydaweai Dr. Leszek Klrkien. Radakton Wacław Smolaki Czcionkami wydawnictwa .Republika" ap. z ogc, odp., Piotrkowska 49 i 15. 


